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W NUMERZE:
Na Ziemi Francuskiej •  Z życia 
naszych parafii •  Mikołaj Koper
nik w Padwie 0  Z wizytq i skro
mnym darem w Domu Starców 0  
Ernest Hemingway •  „Rodzi
na”  — dzieciom •  2 odcinki po
wieści „Trędowata"

N iech la lka  będzie g rz r t/im . n ie  placzc. n ie  becz: 
Ł ad n ie  mi się ukłoni i tisykii nachyli.

in la lce  opow iem  n i r le  p ięknych  rzeczy.

Tak m i rodzice m ów ili.

W św ięto... m am a m ię u  n o w ą  suk ienkę ub ierze 

I rnżow ą przepaski,' zaw iąże u czoła;
J a  w ledy będę  um ieć fran cu sk ie  pacie rze  

I po jedziem  do kościoła.

Lecz cichutko... po polsku... poproszę w kościele: 
N icch mi B ozia da rosnąć i w yładnieć prędzej,
\  d la  m am y i papy niech  da  wiele... wiele... 

Żółtych i b iałych pieniędzy!...

W ładysław Syrokom la (1823—1862): 
GAWĘDA DZIECINNA (fragmenty)
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CZŁOWIEK
MIŁOŚNIK SAMEGO SIEBIE

„Nie będziesz m ściw y, nie będziesz ż yw i ł  urazy  do 
synów  twego ludu, aie będziesz kochał bliźniego jak  
siebie samego” (Kpł 19.18)
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, Będziesz m iłował’' swego bliźnieao, jak  siebie sam e
go” (Mt 22,39)

W ielu chrześcijan z pewnością nie w ie o tym, że 
istnieje w  etyce chrześcijańskiej przykazanie m iłości 
samego siebie. Nie jest to co prawda przykazanie w y 
rażone w  sposób bezpośredni, nie mniej jednak można 
je biblijnie uzasadnić. Jezus Chrystus nakazał miłować 
bliźniego „jak siebie sam ego”. Podobne przykazanie 
znajdujemy w  Księdze Kapłańskiej Starego Testam en
tu. W yrażenie — „jak siebie samego'’ —• implikuje m i
łość samego siebie. Przy braku w łaściw ego rozum ie
nia sensu miłości siebie można mieć poważne zastrze
żenia do takiego obowiązku. Przecież ludzi trzeba prze
strzegać przed zbytnią m iłością siebie, bo taka miłość 
może przerodzić się w  egoizm, samolubstwo, w  egocen
tryzm, a naw et narcyzm, który jest anomalią i polega 
na kontemplacji piękna własnego ciała, czy też piękna 
własnego ducha. Człowiek ze swej natury jest raczej 
egoistą i chętnie szuka własnej korzyści. Po cóż więc 
nakazywać mu miłość samego siebie? Po co podsycać 
ogień, który i tak w  nim płonie?

O dpow iedź n a  te  zastrzeżen ia  je s t n a s tęp u jąca : ch rze śc ijań 
ska m iłość sam ego sieb ie  n ie  m oże być an i egoizm em , an i ego
cen tryzm em , a n i narcyzm em . T»u chodzi o zupełn ie  coś innego. 
C złow iek je s t dz ieck iem  Bożym , ubogaconym  przez  Boga p rz e 
różnym i d a ram i i w łaśn ie  te  d ary , te  dobra, p o w in ien  sza
now ać, dbać o n ie , ia w  n iek tó ry ch  w ypadkach  n a w e t je  po 
w iększać  i udoskonalać. D ary  te  i dobra  są ja k b y  czą s tk ą  Boga 
w  nas, d latego d ba jąc  o nie, w łaśc iw ie  kochając  siebie, k o ch a
m y sam ego Boga.

W śród ró żn o rak ich  dóbr, ja k ie  każdy  człow iek o trzy m u je  od 
Boga, n a  p ie rw szym  m iejscu , w ed ług  ch rześc ijań sk ie j h ie ra rch ii 
w artości, postaw ić  na leży  dobra  duchow e. Do dóbr tych  należy  
w  p ie rw szy m  rządzie p rzy jaźń  z Bogiem , a  w ięc życie w  b lasku  
Ł ask i Bożej. K to  ją  lekkom yśln ie  trac i, k to  z ry w a  prfzyjaźń z 
B ogiem  przez  czyny niegodne, c iężko  k rzyw dzące innych , ten  
w ykracza  przeciw ko w łaśc iw ie  p o ję te j m iłości sam ego siebie. 
U godzenie w  m iłość sieb ie  je s t rów nocześnie ugodzeniem  w  m i
łość Boga. Do dó b r duchow ych n a leż ą  tak że  d o b ra  n a s tęp u jące : 
zdobyw an ie  w iedzy, a  w ięc n ieu s tan n y  postęp  w  doskonałości 
in te le k tu a ln e j; n a b y w an ie  sp raw nośc i duchow ych , czyli cn ó t 
ch rześc ijańsk ich , co je s t po łączone z c iąg łą  czujnością, by w ro 
dzone popędy, p rzesad n a  zm ysłow ość, n ie  w zię ły  gó ry  n ad  o p a 
now an iem  i ro z tro p n y m  p o sk ram ian iem  tych  rozpędzonych r u 
m aków . „K to  m iłu je  n iep raw ość , m a w  n ienaw iśc i sam ego sie
b ie” — p isze  p sa lm is ta  P ań sk i (Ps 10,6). ..A ci, k tó rzy  .czynią 
grzech i n iep raw ość , są n iep rzy jac ió łm i du ch a  sw ego” — czy ta 
m y w  K siędze T obiasza (Tob 12,10). W ielką w a rto śc ią  ducho 
w ą je s t ta k ż e  d o b re  im ię, hono r i cześć, k tó re  każdem u  człow ie
kow i są przynależne . A  z a te m  m iłow ać sam ego siebie, to znaczy 
zab iegać o  p o siadan ie  i zachow an ie  dobrego im ien ia . P rzez  życie 
n iegodziw e trac i się dobre  im ię, a jak że  tru d n o  p o tem  odzyskać 
je  n a  now o.

B ardzo  w ażnym i do b ram i, k tó re  człow iek  o trzy m a ł od Boga 
i m a obow iązek  d b ać  o n ie  — jak o  w łodarz, a n ie  ja k  aboslu tny  
p an  i w ład ca  —  s ą  d o b ra  w ita ln e , tj. życie i zdrow ie. N ie ko

cha  sieb ie  ten , kto po p e łn ia  sam obójstw o, k to  odb ie ra  sob ie  ży 
cie, choć sam  tego życia n ie  zdobył, ani n ie  o trzym ał tak ie j 
w ładzy  od Boga. N ie kocha sieb ie  ten , kto szkodzi w łasnem u 
zdrow iu , np. przez alkoholizm , n a rk o m an ię , p rzesad n e  p a le 
nie pap ierosów  itp . Z drow ie je s t bardzo  cennym  dobrem , d latego 
tro sk a  o jego zachow an ie  je s t w  pe łn i uzasadn iona, a  n a w e t je s t 
m o ra ln y m  obow iązk iem  człow ieka. K to  je s t chory , te n  pow in ien  
iść do lekarza , n ie  m oże odm aw iać  p oddan ia  się opiece le k a r 
skiej. A z d a rz a ją  s ię  czasem , choć ju ż  rzadko , tacy , k tó rzy  p a 
n iczn ie  Ł oją się  szp ita li i lekarzy . O bow iązek po d d an ia  się le 
czeniu  u s ta je  ty lko  w tedy , gdy chodzi o bardzo  kosztow ne z a 
biegi p rzek racza jące  zasoby m a te ria ln e  chorego. N a średnio  
zam ożnego cz łow ieka  n ie  m ożna n a k ła d a ć  obow iązku poddan ia  
się kosztow nej k u ra c ji zag ran icznej, a lbo  np , przeszczep ien ia  
serca, bo w y m ag an ia  te  by łyby  n ieuzasadn ione.

W szystk ie pow yższe s ta ra n ia , zabiegi, dbałość o zd row ie  du
cha  i  zd ro w ie  cia ła , zm ie rza ją  do w yćw iczen ia  się w  cnocie m i
łości sam ego siebie. Jednakże , n a  zakończen ie  a r ty k u łu , w a rto  
p rzestrzec  p rzed  p rzesad ą  w  tych  s ta ran iach , bo tak a  przesada  
p row adzi z kolei do  egoizm u, a ten  je s t p rzek roczen iem  w łaśc i
w ej m ia ry  m iłości. E goista ta k  dba  o siebie, że n ie  w idzi w okół 
sieb ie  innych  ludzi, n ie  rozum ie  i n ie  chce rozum ieć ich potrzeb, 
n ie  dba  n a w e t o  ich u p raw n ien ia , bo d la  sieb ie  chc ia łby  w szy st
ko zagarnąć . P raw d z iw a  m iłość Boga, siebie, b liźniego je s t d a 
lek a  od egoizm u. P rzep ięk n ie  n ap isa ł o n ie j św. P aw eł, a  choć 
to  często  się słyszy lub  czyta, w a rto  je d n a k  n ieu s tan n ie  p rzy 
pom inać tak , aby  nauczyć tych słów  n a  pam ięć: „M iłość c ie rp li
w a  jest, ła sk aw a  jest. M iłość n ie  rzazdrości, n ie  szu k a  pok lasku , 
n ie  unosi się  py ch ą ; n ie  je s t bezw stydna, n ie  szuka swego, nie 
unosi się gniew em , n ie  p am ię ta  złego; n ie  c ieszy  się  z  n ie sp ra 
w iedliw ości, lecz w spółw eseli się p raw d ą . W szystko znosi, 
w szystk iem u  w ierzy , w e  w szystk im  p o k ład a  nadzie ję , w szystko 
p rze trzy m a” (1 K o r 13, 4—7).

P a rad o k sa ln y , w y d aw ało  by się, ty tu ł a r ty k u łu : „C złow iek — 
m iłośn ik  sam ego  s ieb ie” o kaza ł się w  św ietle  m oralności ch rz e ś
c ijań sk ie j p o p raw n y m  ty tu łem . K ochajm y  zaw sze sam ych s ie 
bie, czyli zab iegajm y  w ci^ż o zdobycze, p o d trzym an ie  i pow ięk
szenie tych  dóbr i tych  w arto śc i, k tó re  są  w y razem  obecności 
Bożej w  nas. N iech się  w  nas pow iększa b la sk  m a je s ta tu  B oże
go, bo w  k im  on zagaśnie, tern s tan ie  się dom em  w ypalonym , 
z iem ią  u gom ą, d rzew em  uschniętym .

KS. E. B A ŁA K IER
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P o lo w e  m ie s zk a ń c ó w  m ie j s c o w o śc i  L eforest  w  d ep a r ta m en c ie  Pas-d e-Cala is  s tanow il i  P o lacy ,  
p racujący  w  pob lisk iej  kopalni .  T ak ie  po lsk ie  o s ied la  górnicze,  jak w  Leforest ,  znajdują  siĘ 
w  całej p ó łn ocn ej  Francji

NA ZIEMI FRANCUSKIEJ

Po roku  1918 F ran c ja  zm uszona b y ła  się
gnąć po im ig racy jn ą  silę  roboczą, aby od b u 
dow ać zn iszczenia w o jenne, rozbudow ać p rze 
m ysł i zagospodarow ać odzyskane te ry to ria  
A lzacji i L o taryngii. W roku  1919 z aw arta  zo
s ta je  p o lsk o -fran cu sk a  k o nw encja  o em igracji 
i im ig rac ji polskich  robotn ików . P o  je j za 
w arciu  p rzedstaw ic ie le  w ładz fran cu sk ich  
p rzy s tąp ili n a  te ren ie  P o lsk i do re k ru ta c ji 
em igran tów . W la tach  1919— 1930 w yem igro 
w ało  z P o lsk i do F ran c ji około pół m iliona 
osób, na to m ias t reem igrow ało  do k ra ju  około 
60 tys. Do F ran c ji p rzybyw ali rów nież em i
granci polscy  z  N iem iec, z reg ionu  N ad ren ii 
i W estfalii. O blicza się, że w  la ta ch  1921— 
1925 przybyło  z N iem iec do F ran c ji ponad 
100 tys. Polaków . W okresie  św iatow ego  k ry 
zysu ekonom icznego, n a  początku  la t trz y 
dziestych, zm niejszy ł się nap ływ  P o lak ó w  do 
F ran c ji, n a to m ias t w zrosła  reem ig rac ja  do 
k ra ju . B ilan s em igracy jny  P o lków  n a  teren  
F ran c ji w  okresie  dw udziesto lec ia  m iędzyw o
jennego  w ynosił w p rzyb liżen iu  pół m iliona 
osób.

W w yniku  II w o jny  św ia tow ej osiedliło  się 
w e F ranc ji p rzeszło  70 tys. Po laków , z k tórych  
w iększość w ró c iła  do Polsk i w e w czesnym  
okresie  pow ojennym . O becnie w  sk ład  spo
łeczności po lskiej w e F ra n c ji w chodzą cz te ry  
gen e rac je : d aw n i em ig ran c i polscy, ich  d z ie 
ci. w nuk i i p raw n u k i. Pod w zględem  liczebno
ści społeczność polska w e F ran c ji liczy pow y
żej m iliona  osób, z czego n iespe łna  00 tys. za
chow ało  obyw ate ls tw o  polskie.

N ajw iększe sk u p isk a  P o laków  (tak  w  o k re 
sie m iędzyw ojennym , ja k  i obecnie) zn a jd u ją  
się na północy F ran c ji — w  d ep a rtam en tach  
N ord i P as-de-C ala is. Z am ieszku je  tu  1/3 
P o laków  i  osób polskiego pochodzenia. D uży 
odsetek  naszych R odaków  m ieszka  rów nież 
w  okręgu  parysk im , w  A lzacji, L o taryng ii, 
w  m asyw ie  ' c en tra ln y m  oraz w  środkow o- 
p o łudn iow ej F ranc ji. .

W okresie  m iędzyw ojennym  s tru k tu ra  spo
łeczno-zaw odow a em ig rac ji zarobkow ej była 
dosyć jedno lita . P rzeszło  90 p rocen t P o laków  
b y ła  z a tru d n io n a  w  gó rn ic tw ie  oraz  w  p rze 
m yśle i ro ln ic tw ie . E m ig rac ja  zarobkow a b a r 
dzo a k ty w n ie  uczestn iczyła w  życiu zaw o

dow ym , poniew aż p lanow ała  pow rót do k ra ju  
po osiągnięciu pew nej stab ilizac ji zaw odow ej 
i m a te ria ln e j. D ane sta tystyczne  w ykazu ją , że 
n a  roczne w ydobycie 45 m ilionów  ton w ęgla  
w  okresie  m iędzyw ojennym  w e F ran c ji — 
aż 18 m ilionów  ton  p rzypada ło  na polskich 
górn ików  (głów nie w  d ep a rtam en tach  Pas- 
-d e -C a la is  i N ord). R ów nież i  w  innych dzie
dzinach  gospodarki fran cu sk ie j polscy em i
g ranci w ykazyw ali dużą ak tyw ność  zaw odo
wą.

N a sk u tek  bardzo  ciężkiej p racy  górnicy 
często tra c ili zdrow ie, a n aw e t i życie. Z w ie
dzając  cm en ta rze  w północnej F ran c ji odnosi 
się w rażen ie , że są  to  cm en tarze  polskie, N ie
jed n o k ro tn ie  bow iem  już w  w ieku  40 la t p o l
scy em igranci u m iera li n a  choroby zaw odow e.

O p racy  P o laków  i ich w a lo rach  zaw odo
w ych z uznan iem  w y p o w iad a ją  się k ierow nicy  
ad m in is trac ji p aństw ow ej, w łaściciele  z a k ła 
dów, w  k tó rych  byli oni za tru d n ien i. Z w ła 
szcza polscy górn icy  zapisali się w św iad o 
mości społeczeństw a francusk iego  jak o  p ra 
cowici, w y trw a li i odw ażni ludzie.

W dn iu  23 kw ie tn ia  br. odsłonięty  został 
w  L ille, p rzy  Skw erze L udu Polskiego, pom nik  
u p am ię tn ia jący  w k ład  po lskiej em ig rac ji i jej 
po tom ków  w  rozw ój północnych regionów  
F ran c ji. Jed n o m y śln ą  decyzję  w  te j sp raw ie  
pod ję ła  R ada R eg ionalna F ran c ji Północnej. 
O dsłonięcie pom nika  zbiegło się z 60 roczn i
cą początków  em ig rac ji zarobkow ej.

G odny po d k reś len ia  je s t obecny aw ans spo
łeczno-zaw odow y poko len ia  w yw odzącego się 
z po lskiej em igracji zarobkow ej. S tru k tu ra  
spo łeczno-zaw odow a po tom ków  daw nych  e m i
g ran tó w  jes t obecnie bardzo  zróżnicow ana. 
W iąże się to ze zdobyciem  w ykszta łcen ia  i 
k w alif ik ac ji zaw odow ych. I tak  n a  p rzykład  
n a  w szystk ich  uczeln iach w  L ille s tu d iu je  
każdego roku  ok. 3 tys. osób polskiego pocho
dzenia . Podobnie jes t w  P aryżu . W la tach  
50-tych stud iow ało  w L ille  ty lko k ilk ad z ie 
s ią t osób z po lsk im  rodow odem . P o tom kow ie 
daw nych  em ig ran tó w  uczestn iczą dziś w e 
w szystk ich  dziedzinach  życia gospodarczego, 
społecznego, naukow ego czy politycznego sw o
je j d rug ie j O jczyzny — F ranc ji.

J. R.

O  c z y m  się  
m ó w i

LITERATURA POLSKA 

NA ŚWIATOWYM RYNKU
W Warszawie zorganizowano n ie

dawno IV M iędzynarodowy Zjazd 
Tłumaczy Literatury Polskiej, w  któ
rym w zięło udział ponad stu przyja
ciół polskiej kultury z 25 krajów  
Europy, Ameryki, Azji i Afryki. 
Dzięki talentom i pracy tych ludzi 
polska książka pokonuje bariery ję
zykow e i dociera do m ilionów czytel
n ików  nie tylko w najbliższych  
Polsce krajach, lecz również w naj
odleglejszych rejonach kuli ziem 
skiej. W ciągu powojenego 35-lecia 
przetłumaczono przeszło 6,5 tys. ksią
żek polskich autorów na 70 języków  
świata.

P odczas z ja z d u  tłu m acze  dysku tow ali 
n a d  dorobk iem  po lsk ie j tw órczości li te ra c 
k iej o s ta tn ich  la t i p rob lem am i dalszego 
jej upow szechn ien ia  w  św iecie, zapoznali 
się z na jnow szym i osiągnięciam i po lskiej 
k u ltu ry , spo tkali się rów nież z p rz e d s ta 
w ic ie lam i różnych środow isk  tw órczych.

D ow odem  w ysokiej oceny  dorobku  li te 
ra tu ry  po lskiej je s t lis ta  p ro m o cy jn a  M ię
dzynarodow ego S tow arzyszen ia  K ry tyk i 
L ite rack ie j — do B ib lio tek i A rcydzieł L i
te ra tu ry  E urope jsk ie j p rzygo tow anej pod 
ausp ic jam i UNESCO. N a liście te j znalaz ły  
się 23 n azw isk a  po lsk ie : J a n  K ochanow 
ski, S tan isław  Potocki, A dam  M ickiew icz, 
Ju liu sz  S łow acki, Z ygm un t K rasiń sk i, Cy
p rian  K am il N orw id, A lek san d er F red ro , 
B olesław  P rus, H en ry k  S ienkiew icz, S ta 
n isław  W yspiańsk i, W ładysław  R eym ont, 
S tefan  Ż erom ski, S tan isław  Ig n acy  W itk ie 
w icz, B runo  Schulz, W itold G om brow icz. 
M aria  D ąbrow ska, Ja ro s ław  Iw aszkiew icz, 
W ładysław  B roniew ski, K o n stan ty  Ildefons 
G ałczyński, B olesław  L eśm ian , Ju lia n  P rzy 
boś, Leopold S taff, Ju lia n  T uw im .

P rezes Z w iązku  A uto rów  i K om pozyto
rów  Scen — K aro l M ałcużyński, w ręczył 
podczas z jazdu  p rzyznane przez to  stow a
rzyszen ie  n ag rody  d la  tłu m aczy  li te ra tu ry  
po lskiej n a  języki obce oraz l i te ra tu ry  ob 
cej n a  język po lsk i. L au rea tam i zostali: 
N a ta lia  A stafiew a i W łodzim ierz B rita - 
n iszsk i z ZSRR, P e te r  B ali z  NRD, D aniel 
G erould  z USA, A la in  F an  C rug ten  z B e l
gii, H elena G ruszczyńsk i-D ębska i Ju lia n  
R ogoziński z Polski.
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Z życia naszych parafii

poprzedn im  nu m erze  „R odziny” zam ieści
liśm y a r ty k u ł ks. S tan is ław a  Bosego pt. 
„S zanujm y zaby tk i, k tć rc  są sk a rb am i 
k u ltu ry  n a ro d o w e j”. A u to r a r ty k u łu  pisaJ 
tam  o w span ia łym  i zabytkow ym  kościele 
po lskokato lick im  w Szczecinie. D zisia j p o 
w racam y  jeszcze do tego te m a tu  i p rezen 
tu jem y  d zie je  szczecińskiej p a ra f ii n a  tle 
h is to rii Szczecina.

Z w ieży  ZamiiU K siążą t P om orsk ich  w  Szczecinie og lądać m ożna 
w sp an ia ły  p lac  Ż o łn ierza  Polskiego, a  w  głębi B ram ę  K ró lew ską  i p lac 
H ołdu  P rusk iego , n a  k tó rym  z p ra w e j s tro n y  w id ać  n a js ta rsz y  za 
b y tek  a rch itek to n iczn y  Szczecina, kościół p a ra f ia ln y  pw . św .św . P io tra  
i P aw ia .

sk ie row ane  p rzez  n iego  n a  Pom orze Z achodnie  w  rolcu 1124 i 1128 w y 
p ra w y  m isy jne  u trw a liły  n a  tych ziem iach ch rześc ijaństw o .

W roku  1124 dzięk i m isji św. O ttona  został założony i pobudow any  
kościół dTewniany pw . św .św . P io tra  i P aw ła . N ajazd  D uńczyków  w  
d rugiej połow ie X II  w ieku  spow odow ał sp a len ie  m iasta , a  w  roku  1180 
spa len iu  u leg ł rów nież  d rew n ian y  kościół. A le  już w  la ta ch  1223/37 
został pobudow any  n ow y  kościół m urow any , który , z  m ałym i zm ia
nam i, stoi p o  d z ie ń  dzisiejszy . K ościół po siad a ł strop  d rew n ian y  
i b a rw n e  deko rac je  ceram iczne. N a zew nętrznych  m u rach  kościoła 
z n a jd u ją  się m aszkarony  p rzed s taw ia jące  typy  m ieszczan szczecińskich 
z X IV  •wieku.

W ojna trzydz ies to le tn ia  d o kona ła  najw iększych  spustoszeń, z k tó 
rych jed n ak  stosunkow o o b ro n n ą  ręk ą  w yszedł Szczecin. Po  zajęciu  
Szczecina p rzez  k ró la  G u staw a  A dolfa  w  roku  1630 z kościo ła u tw o 
rzono bastion  obronny , k tó ry  je d n a k  w  ro k u  1677 uleg ł zburzeniu . 
W roku  1683 rek o n s tru k c ji kościo ła do k o n ał m is trz  D aw id  B u rlin  
z U lm . W czasie w o jn y  siedm io le tn ie j w  la ta ch  1756—63, w  roku  1759 
w  kościele u rządzono  szp ita l. Po  zw ycięstw ie  n ad  Jen ą  i A u ersted t w  
roku  1806 w o jska  nap o leo ń sk ie  d o ta r ły  n a  Pom orze Z achodnie. Z araz  
po za jęc iu  Szczecina w  ro k u  1806 w o jsk a  nap o leo ń sk ie  zdew astow ały

■

Kościół pw. św. św. Piotra i Pawła w Szczecinie

Szczecin je s t zn an y  dzisia j, jak  n igdy  do tąd  w  ty s iąc le tn ie j h is to rii 
tego  m iasta , k tó re  po w iekach  pow róciło  do m acierzy  Je s t to  d rug ie  
co do w ielkości, po W arszaw ie, m iasto  rozciągające  się n a  obszarze 
300 km !. N a js ta rszą  h is to ry czn ą  w zm ian k ę  o ty m  m ieście zn a jd u jem y  
w  p ism ach  a rab sk ieg o  pod różn ika  Ib ra h im a  Ibn  Sauda, k tó ry  w spo 
m ina  o dużym  słow iańsk im  m ieście po rtow ym  Sadzin  lub  Sasin, le ż ą 
cym  n a  lew ym  b ło tn is tym  brzegu Odry.

P oczątk i Szczecina s ięgają  d rug ie j połow y V III w ieku, k iedy to  na  
obecnym  w zgórzu  zam kow ym  p o w sta ła  osada, z k tó re j w  pierw szej 
połow ie IX  w ieku  rozw inął się gród obronny , p e łn iący  funkc ję  ośrod-* 
k a  p lem iennego .

W czasach  p an o w an ia  M ieszka I, w  ro k u  967 Szczecin znalazł się 
w  g ran icach  p a ń s tw a  po lsk iego  w ra z  z  całym  o bszarem  n ad o d rzań - 
skim , stan o w iący m  w ażny  bastion  w  całym  system ie  ob ronnym  za 
chodnich  granic. Z w ycięska b itw a  pod  C edynią  -w ro k u  972 zdecydo
w ała  o p rzynależności Szczecina do Polsk i, co zostało  po tw ierdzone w  
dok u m en tach  z roku  990. O dtąd  m iasto  to , jak  ca łe  Pom orze Z achod 
nie, zna laz ło  się pod silnym i w p ływ am i p ierw szych  P ias tów . N a jw ięk 
szy w k ład  w  dzieło u trw a le n ia  jedności Pom orza Z achodniego z P o ls
ką w niósł B o lesław  K rzyw ousty . W roku  1121 za ją ł on Szczecin, a

Ołtarz g łó w n y  w s zczec iń sk iej  ś w ią lyn i

kościół, k tó ry  później został o d res tau ro w an y  i doprow adzony  do stanu  
używ alności sak ra ln e j.

Po II w o jn ie  św iatow ej, k ied y  to Szczecin po w iekach  w rócił do 
M acierzy, a w ra z  ze Szczecinem  h is to ryczny  kościół pw . św .św . P io tra  
i P a w ła  p rzy  ul. S zystaka , w ład ze  P R L  p rzydzieliły  go K ościołow i 
P o lskokato lick iem u.

W m in ionym  okres ie  byli tu  liczni duszpasterze, k tó rzy  o tćn  w sp a 
n ia ły  ob iek t sak ra ln y  d ba ii. O becnie od p ięciu  la t  proboszczem  je s t tu  
m łody k ap łan  ks- m g r S tan is ław  Bosy, k tó ry  w  stosunkow o k ró tk im  
czasie zrob ił bardzo  w iele. K ościół został w ym alow any, p rzeb u d o w a
no o łta rz  głów ny, pobudow ano  dw a o łta rze  boczne: S erca P an a  Je z u 
sa i M atk i B oskiej N ieu sta jące j Pom ocy. Do kościo ła zo sta ły  sp ro w a
dzone z O św ięcim ia-B rzezink i p rochy  pom ordow anych  Po laków  
i um ieszczone w  ośw ietlonym  sa n k tu a riu m  o  ch a ra k te rz e  narodow ym , 
p: ed k tó ry m  p a lą  się s ta le  św iece w oskow e. P rzy  w ejśc iu  do koś- 
c ic la  zn a jd u je  się sto isko z książeczkam i do  nab o żeń stw a  i czasopis
m am i kościelnym i o raz  ze zd jęc iam i tego kościoła. P rzed  o łta rzem  
g łów nym  um ieszczony je s t w  p iękne j o p raw ie  isym boliczny snopek 
zboża z tegorocznych zbiorów , a w okół kościoła rosną s ta ra n n ie  p ie 
lęgnow ane kw iaty .

KS. STEFA N  M O SCIPAN

Kaplica  B o le sn ego  C hrystusa
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R A D A  N A C Z E L N A
F C 1 S K  E G C  K C  5 C  O L A  C H B Z E Ś C  J A N  B i  P 1 V S  I  Ó  W

Wenn-a. ul WcIcó* :s Tal. JC! 2J3

l 0, 624/ 45/79 .. ... . dni|1 9r .

K c le g io m  f led ak cy jn e

i  R e d a k c ja

T y g o d n i k a  K a t o l i c k i e g o  

" R C E Z I H A "  

u l . K r e d y t o w a  4  

□0-062 W A R S Z A W A

2 okazji ukazania s ię  1C0Q-nege Nuaeru pcczytfiegs Tygodnika 

K atolickiego "BODZISA", na którego lasach znajduje również 

Biejecfi tematyce ekuaealcsns, SbrzoIm  Re la  Jolekiego Kościo

ła C hrześcijan B ap ty s ta  i  redakcje m iesięcznika “Słowo Prawdy*' 

p rzesy ła  spóźnione lecz  szczere życzenia dalsze j owocnej dzia

ła ln o śc i r e l ig i jn e j  i  społecznej d la  debra Eościoła i  Narodu.

S e k r e t a r s  N«R.E.

P r e z b .  Adflic P i a s e c k i

'{sę&r% A i f e U u ^ w w — .
Prezes H.fl.K.

V>> T < V
Prezb .M ichał S tan k iew icz

T E L E G R A M Y .  ŻYCZENIA .  TELEGRAM Y

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (403)

i zbaw ien iu  z d rug ie j strony . C złow iek bow iem  n ie  m a w łaśc i
w ie w olnej w oli, d e te rm in u je  go d o  d z ia łan ia  z  zasady  w ięk 
sza p rzy jem ność . Bóg d a je  łaskę  sk u teczn ą  ty lko  tym , k tó rych  
p rzeznaczył do zbaw ien ia  (nie m a w ięc w  ogóle izw . łask i 
dosta tecznej d la  w szystkich) i za  tych ty lko  u m arł Jezus 
C hrystus. C złow iek, pon iew aż n ie  zna  w oli B oga i Jego po
stanow ien ia , pow in ien  żyć w  w ielk im  rygoryzm ie obyczajo
wym. na  pokucie, a p am ię ta jąc  o sw ojej bezsilności a rów no
cześnie o sw oim  od Boga uzależn ien iu  w  duchu  i w  in ten c ji 
poku ty  i pokory  nie pow in ien  często p rzy jm ow ać K om unii św  
Filozoficznie g ru p a  ta  b y ła  pod w pływ em  filozofii K an ez ju sza . 
Zaznaczm y, że g rupę  z P o r t  R oyal tw orzy li raczej i je j 
p rzew odzili in te lek tu a liśc i: filozofow ie, teolodzy, politycy, 
i — m ożna pow iedzieć — jan sen izm  był k ie ru n k iem  teo lo 
gicznym  i filozoficznym  e lita rn y m , tym  n iem n ie j w zględnie 
szybko się rozw ijał, jed n a ł sobie zw olenników  i w p ływ ał 
na  sposób m yślen ia  ów czesnej e lity  ka to lików  ta k  duchow 
nych, jak  i św ieckich , w  zak res ie  oczyw iście p rzede  w szystk im  
sp raw  teologiczno-filozoficznych. Toteż n ie  został nie z au w a
żony przez ofic ja lne  ko ła  W atykanu . Ju ż  w  1653 r. po różnych 
m niejszych  ostrzeżeniach  i w ystąp ien iach  k ry tycznych  pap. 
Innocen ty  X  sp ec ja ln ą  b u llą  C um  occasiorte po tęp ił jansen izm  
jak o  całość, chociaż w ym ien ił k o n k re tn ie  jego pięć błędów , 
k tó re  sfo rm ułow ali, an a lizu jąc  książkę  Janser.iusza, p ro feso 
row ie  Sorbony  W 1710 r. k la sz to r P o rt R oyal został z likw i
dow any. W 1713 roku  pap. K lem ens X I znow u po tęp ił ja n se 
n izm  sp ec ja ln ą  b u llą  U nigenitus, w  k tó re j w ym ien ił 101 b łęd 
nych jan sen istycznych  poglądow , chociaż g łów nie chodziło 
tu  o pogląd  upow szechn iciela  zarów no  tw ie rd zeń  Janssensa . 
D uverg iera , ja k  i w łasnych , teologa, daw nego  o ra to rian in a , 
P aschaz ju sza  Q u e s n e l a  (zm. w  A m sterd am ie  1719), za 
m ieszczone w  jego p racy  pt. R e*lexions m orales sur le 
N ouveau  Testam en t, czyli R e lek s je  m ora lne  nad  N o w ym  
T estam en tem  (dzieło to m iało  ap ro b a tę  rzym skokat. b iskupa 
C halons N oailles’a, k tó ry  w  m iędzyczasie został n aw e t arcv 
b iskupem  i k a rdyna łem ). B u lli je d n a k  n ie  p rzy ją ł ani b iskup  
Noailles, an i U n iw ersy te t P ary sk i — Sorbona, ani parlam en ty ,

a zażądali oni od pap ieża w yjaśn ień . Doszło do ostrych  dysku
sji, polem ik i podziału  n a  d w a u g ru p o w an ia : p rzy jm u jących  
bullę i apelu jących  od decyzji pap iesk ie j do soboru, A cho
ciaż, pow oli rozognien ie  łagodniało , jan sen iśc i by li jed n ak  
p rześladow an i i szykanow ani. W sku tek  też  tych  szykan  i p rz e 
śladow ań  w ielu  z n ich  opuszczało F ran c ję  i p rzenosiło  się na  
ogół do H olandii, gdzie w espół z m iejscow ym i jan sen is tam i 
i przybyłym i rów nież z innych  s tro n  założyli w łasny  n ieza 
leżny K ościół, znany  jak o  kościół uczn iów  św . A ugustyna, 
a lbo  k ró tk o  jak o  kościół u trechck i, gdyż U trech t s ta ł się jego 
stolicą. M niej w ięcej w  tym  sam ym  czasie n a  tle  w a lk  re li
g ijnych  m iędzy  ka to lik am i i p ro te s tan tam i n a  bazie  n ieko rzy 
stnej d la  H o land ii sy tu ac ji po litycznej dochodzi do n iep o ro 
zum ień. k tó rych  głów nym i sp raw cam i sta li się p rzy s łan i przez 
R zym  jezuici. H olandię  ze w zg lędu  n a  w ielk i rozw ój p ro te 
stan tyzm u  W atykan  uznał za te ren  m isy jny . W  tak im  k lim a 
cie b iskupa S ebasty  teo re tyczn ie  i fo rm aln ie  a fak tyczn ie  a rc y 
b iskupa  -► P io tra  C o d  d e  posądzono, uczynili to  jezuici.
0 sp rzy jan ie  jan sen istom  i udzie lan ie  im  pom ocy, ow szem  
rów nież o podzielan ie  ich poglądów . A rcyb iskup  Codde został 
odw ołany, a  poniew aż n ie  posłuchał i decyzji te j n ie  p rzy ją ł, 
został zasuspendow any. W atykan  jego następ cą  u stanow ił 
jako  w ik a riu sza  aposto lsk iego  ks. T eodora  de Cock, k tórego 
jed n ak  m iejscow e duchow ieństw o  nie p rzy ję ło  i nie uznało. 
W  1723 r. A rcyb iskup ia  K ap itu ła  U trechcka  zgodnie z posia
danym  p raw em  w y b ra ła  n a  w ciąż nie obsadzoną i w ak u jącą  
do śm ierc i ks. aryb . P io tra  C odde (zm. 1710) sto licę a rcy b is
k u p ią  K orneliusza  - S teenovena. k tó ry  w  dn iu  15.X .1724 r. 
o rzy ją ł sak rę  b isk u p ią  z rąk  bp. D om inika M arii -► V arle ta . 
P ap ież  n ie  uznał an i tego w yboru , ani udzielonej sakry . Eks- 
kom un ikow any  stary , założony przez św. W illib ro rda  (zm. 73B), 
K ościół U trechck i p rzy g arn ą ł i p rzy ją ł do siebie, w zględnie  
da rzy ł opieką i w yrozum ien iem  w ielu  ta k  m iejscow ych, ja k
1 nan lyw ow ych  jan sen istów . A le ten  ..Kościół U trech tu  n ie 
w vrzek ł sie niczego z trad y cy in e i w ia ry  — pisze w  w yn iku  
sw oich b ad ań  ks. W W ysoczański w  sw oje j p racy  pt. PoIsJct 
n u rt s ta roka to licyzm u . W arszaw a 1977. s. 13 i nn. — i uw a-
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M IKOŁAJ 
KOPERNIK 
W  PADWIE

N icolaus de  P o lon ia  s ta l na  czele uczelni jako  rek to r. Tu jeszcze w  
w ieku X II s tud iow ał p raw u  kanon iczne  i za jm ow ał się filozofia oraz 
naukam i m atem atyczno -p rzy rodn iczym i W itelo. pochodzący ze Śląska, 
au to r słynnego  dzie ła  o optyce. T u P aw eł W łodkow ic w  ro k u  1404 n a - 
oyw af w iedzy  p raw n icze j, k tó ra  m ia ła  m u się  p rzydać  przy  fo rm u ło 
w an iu  p ierw szych  zasad  p ra w a  m iędzynarodow ego w  spo rach  z Z a
konem  K rzyżackim . Tu ksz ta łc ił się później zn an y  polski hu m an ista  
Jan  z L udziska, k tó ry  w  sw ych m ow ach m iał odw agę głosić, że n a 
tu ra  zrodziła  w szystk ich  ludzi rów nych . P rzez  P adw ę p rzeszed ł zn a 
kom ity  M aciej M iechow ita, a u to r  słynnego  T ra k ta tu  o dw óch Sarm a- 
cjach. N ależał do p ierw szych  uczonych, k tó rzy  znali teo rię  K opern ika .

N iew iele  w iem y  o s tud iach  K o p ern ik a  w  P adw ie . N ie w spom ina
o n ich  żaden  jego biograf. N ic n ie  m ów i o n ich  n a w e t Ja n  Brożek, 
k tó ry  p raw ie  w iek  później s tu d io w a ł m edycynę  w  P adw ie, a  pośw ię
cał się zb ie ran iu  d okum en tac ji b iog raficznej o K opern iku . D ow iadu
jem y się o s tu d iach  padew sk ich  K o p ern ik a  z zap isu  dyplom u dok
torskiego oraz przygodnych zap isów  no ta ria ln y ch . K opern ik  w y stęp u je  
w n ich  >pod d a tą  10 s ty czn ia  1503 roku  w  roli św iadka, jako  kanon ik  
w arm iń sk i i scho lastyk  kościo ła św. K rzyża  w e  W rocław iu . H ipoteza 
znakom itego  uczonego w łoskiego B runo N ardiego, jak o b y  K opern ik  
uzyskał d o k to ra t z filozofii i m edycyny  w  P adw ie , w y d a je  się n ie 
p raw dopodobna. W łaśnie w  P adw ie , pod w p ły w em  sw ych dociekań 
astronom icznych , 'co raz  w y raźn ie j k ry s ta lizo w a ły  się w  n im  zasady  
nowego system u, k tó ry  ruszy ł z posad Z iem ię i kazał je j k rążyć doo
koła Słońca.

„...Żaden u n iw ersy te t w łosk i n ie  posiada  ty lu  p am ią tek  polskich, co 
U n iw ersy te t w  P adw ie, k tó ry  był U n iw ersy te tem  R epub lik i W enec
kiej. U ras ta ła  o n a  w  oczach n iek tó ry ch  teo re ty k ó w  polskiej repub lik i 
szlacheckiej do w zo ru  id ea ln e j k o n sty tuc ji społeczno-politycznej. Jeśli  ̂
w R zym ie dom inu ją  po lsk ie  p a m ią tk i K ościoła i w iary , to  w  P adw ie  
k o n cen tru ją  się po lsk ie  tra d y c je  naukow e, w śród  k tórych  no tu jem y  
obecność znakom itych  poetów , po lityków  i uczonych. W śród n ich  
błyszczy w ie lk ie  im ię K o p e rn ik a”.

Do P ad w y  p rzy b y ł K o p ern ik  w  czasie sw oje j d rug ie j podróży  do 
W łoch. J a k  p rzed tem  w y b ra ł Bolonię, by  stud iow ać  p raw o , tak  te 
raz sk ie row ał się do P adw y , k tó re j u n iw ersy te t słynął z w yb itnych  
m edyków . W ykłada li tu  w te d y  znakom ici p ro feso row ie  m edycyny  — 
m.in. P ię tro  T rapo lino , k tó ry  za jm o w a ł się też astronom ią  i m a te m a 
tyką. K o p ern ik  zna laz ł się w ięc w śród  w ie lu  znakom itośc i i m ógł — 
obok m edycyny  — rów nież pośw ięcać czas n a  d y sk u sje  n ad  sw ym i u lu 
bionym i dyscyplinam i — m a te m a ty k ą  i astronom ią . S tud iow ał o fi
c ja ln ie  p raw o , lecz ta łe n t i losy w zyw ały  go do  gw iazd  i do b ad an ia  
n ie  ty le  p ra w  i ana tom ii człow ieka, czem u pośw ięca ły  się p raw o  i ,'ne- 
dycyna, lecz do w y ja śn ian ia  p ra w  w szechśw ia ta  — m akrokosm osu, 
k tó rem u  służy ły  m a tem a ty k a  i astronom ia.

Do P adw y  p rzyby ł jes ien ią  1501 roku. P ozostał tu do la ta  lu b  jesien i 
roku  1503, i  ty lk o  n a  k ró tk o  p rzen ió sł się do F e rra ry  d la  u zyskan ia  
dvplom u doktorsk iego  z  p ra w a  kanonicznego. W P ad w ie  p am ięć  s tu 
diów  po lsk ich  m iała  ju ż  n iem ałą  trad y c ję . Tu w  roku  1271 p ra w n ik

S zuka jąc  śladów  naszego as tronom a i m edyka, na leży  zanurzyć  sie 
w  la b iry n t uliczek, k rużganków , po rty k ó w  i w ęd row ać  w śród  starych  
m urów  pod  a rk ad am i gotyckich i rom ańsk ich  dom ów  i kościołów , 
k tó re  z n a jd u ją  się na ty łach  dzisiejszego u n iw ersy te tu .

W zasadzie  w  dw óch p u n k tach  s ta re j P ad w y  m ożna szukać  jego 
śladów : w  okolicach  S an ta  C a te rin a  i p rzy  v ia  San  B iagio lub  w  sta 
rych p a rtia c h  dzisiejszego u n iw ersy te tu . K rążąc  po tych  u liczkach 
m ożna być p ew nym , że o te  sam e m ury  ocierał się  kiedyś K opernik . 
Tu, p rzy  u licy  San  Biagio, m ieściły  się p ie rw sze  scholae u n iw ersy te tu  
a rty s tó w  i m edyków , czyli F a k u lte t F ilozofii i M edycyny, zan im  w  
ro k u  1493 zostały  p rzen iesione  do  now ego palazzo d e l Bo, k tó ry  s ta 
now i trzon  dzisiejszego u n iw ersy te tu . T ab lica  n a  dom u p rzy  v ia  San 
B iagio pod n r  17 głosi tę  w iadom ość. W pobliżu  by ł sierocin iec i szp i
ta l z  p rzy tu łk iem , m iejsca, p rzy  k tórych  po w staw ały  zw ykle p ierw sza 
szkoły m edyczne.

W czasach, gdy K opern ik  zaw ita ł do P adw y, p rzenoszono daw ne 
szkoły i s tud ia  m edyczne, rozrzucone p o  m ieście, do now ego gm achu. 
W roku 1493 u n iw e rsy te t uzyskał cały  kom pleks budynków , k tóre  
d aw n ie j tw orzy ły  H osp itium  Bovis czyli Z ajazd  pod W ołem , od k tó 
rego i dziś g łów ny gm ach u n iw ersy te tu  nosi n azw ę palazzo  del Bo
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ża się za p raw ow iernego  spadkob iercę  starego  K ościoła k ra 
jow ego, sięgającego czasów  św. W illib ro rda . Rozłączenie 
z R zym em  n astąp iło  z przyczyn koście lno -p raw nych , a nie 
dogm atycznych. N ie p rzy ją ł on n igdy ch a rak te ry sty czn e j dla 
jan sen izm u  n au k i o Jaśce, a  n a  I K ongresie S ta roka to lików  
w  M onachium  (1371) w y raźn ie  s tw ierdzono :

„Z arzu t jan sen izm u  w  sto su n k u  d o  K ościoła U trech tu  je s t 
bezpodstaw y”. Jeśli is tn ie je  zw iązek K ościoła U trech tu  z 
jansen izm em , to  jedyn ie  n a  płaszczyźnie polityczno-kościel- 
nej K ościół ten  s taw a ł w  obronie p rześ ladow anych  jan sen i- 
stów, dzielił z n im i pogląd  n a  dyscyplinę kościelną oraz sp ra 
w ow anie sak ram en tó w  św . P o  rozłam ie  z R zym em  K ościół 
U trechcki stw orzy ł sam odzielną organ izację  kościelną. Dla 
zapew nien ia  now ych k a d r  zorgan izow ano w  1724 r. w  
A m ersfoo rt w ła sn e  A rcyb iskup ie  S em in a riu m  D uchow ne. Zo
sta ły  obsadzone także  s ta re  — od końca  X V I w. w ak u jące  — 
siedziby b isk u p ie  w  H aarlem ie  (1742) oraz w  D ev en te r (1758).

„W trosce  o zachow an ie  trad y cy jn e j w ia ry  ka to lick ie j, K o
ściół U trechck i n ie  p rzy ją ł dogm atu  o N iepokalanym  Poczę
ciu M aryi, ogłoszonego przez p a p ie ra  P iu sa  IX  w  dniu  
8 g ru d n ia  1854 r. b u llą  In effab ilis D eus o raz dogm atów  
uchw alonych  n a  I Soborze W atykańsk im  (1070) o u n iw e rsa l
nej ju ry sdykc ji b iskupa Hzymu i o jego nieom ylności w  sp ra 
w ach w ia ry  i m oralności. Po  I Soborze W atykańsk im  K o
ściół U trechck i przyszedł z pom ocą kościelną now o p o w sta 
łym K ościołom  S ta ro k a to lick im  w  N iem czech. S zw ajcarii i 
innych k ra iach . I ta k  ju ż  w  1872 r. a rcyb iskup  H. Loos (zm 
1873) udzie la ł sak ram en tu  b ie rzm o w an ia  w  p ierw szych  p a ra 
fiach s ta ro k a to lick ich  pow stałych  w  B aw arii, a w  dn iu  11 
s ieron ia  1873 r. bp  J. H eykam p udzje iił sak ry  b iskup ie i 
p ierw szem u b iskupow i staro k a to lick iem u  N iem iec ks. prof. 
J  H. R einkensow i (zm. 1896). T rw a ła  w ięź K ościoła U trechc- 
k ieso  z K ościołam i S ta roka to lick im i d a tu je  sie od 1889 r.. tj. 
od czasu po w stan ia  Unii U trechck ie j K ościołów  S ta ro k a to 
lickich O dtąd  w  K ościele U trechck im  n as tęp u je  szereg is to t- 
nvch zm ian. W  1910 r  w prow adzono  język  ojczysty do l i tu r 
gii M szy św., k tó rym  posług iw ano się już od dw óch stu leci

przy udzie lan iu  sak ram en tó w : ch rz tu , b ierzm ow ania , ślubu  
oraz p rzy  cerem oniach  pogrzehow ych. Zniesiono także  celibat 
duchow ieństw a  (1922). W w yn iku  p racy  telogów  n as tąp iła  w  
K ościele g łęboka odnow a m yśli teologicznej, zaś p rzes ta rza ła  
po lem ika  u stąp iła  m ie jsca  ekum en iczne j postaw ie  K ościoła 
U trechckiego.

„Od roku  1966 trw a  ekum eniczny  d ialog  m iędzy K ościo
łem  R zym skokato lick im  a K ościołem  S ta ro k a to lick im  w  H o
landii. S tro n a  rzym ska p rzy stąp iła  do tego dialogu po o trzy 
m an iu  (w  m arcu  1966 r.) p isem nej zgody przew odniczącego 
W atykańsk iego  S e k re ta ria tu  do S p ra w  Jedności C hrześci
jan  K a rd y n a ł A. Bea, p rzew odn iczący  S e k re ta r ia tu  dc  S p raw  
Jedności C hrześcijan , w  p iśm ie  z d n ia  14 m arca  1966 r. sk ie
row anym  do k a rd y n a ła  B.J. A lfrinka , rzym skokato lick iego  
a rcyb iskupa  U trech tu , ośw iadcza m in .:  ,.K ościół R zym sko
kato lick i nie będzie żądał jako  w a ru n k u  w stępnego  do d ia 
logu podp isan ia  ze stro n y  K ościoła S tarokato lick iego  „F o r
m uły  A lek san d ra  V II” i k o n sty tu c ji „U nigen itus" papieża 
K lem ensa  XI. Jeżeli w g  w cześn iejszym  okresie, w  k tórym  
nie stosow ano  dzisiejszego u jęc ia  i m etody  dialogu, w  ro k o 
w an iach  m iędzy  K ościołem  R zym skokato lick im  i O ud-B i- 
schoppelijke  C lerez ie (s tarob iskup im  k lerem ) ten w aru n ek  
odgryw ał znaczenie, to m ogę W as te raz  ofic ja ln ie  zaw iado 
mić, że obecnie w  żadnym  w ypadku  n ie  m oże on być s ta w ia 
ny przez K ościół R zym skokato lick i w  rozpoczęciu szerszego 
dialogu m iędzy  obydw om a K ościołam i. M am y nadzie ję , że 
w  ten  sposób z naszej stro n y  stw orzono  podstaw y  do dialogu 
na tem a t p roblem ów , k tó re  obydw a K ościoły rozdzieliły  i n a 
dal rozdzielają". W dn iu  7 lis topada  1966 r. w  s ta roka to lick ie j 
k a ted rze  św. G ertru d y  w  U trechcie  odpraw iono  uroczyste 
w spólne nabożeństw o, w  k tó rym  uczestn iczyli obaj a rcy b i
skupi U trech tu  (rzym skokatolicki B.J. A lfrink  i s ta ro k a to 
licki A. R inkel), b iskup i, księża i w ie rn i obu K ościołów . W 
o lic ja lnych  ośw iadczeniach  s trona  rzym skokato licka  p o d k re 
śliła  m .in., że „narodow e h ie ra rch iczn e  a sp irac je  Kościoła 
U trechck iego” by ły  uzasadn ione, n a  k tó re  R zym  „nie zaw sze 
reagow ał z dosta tecznym  zrozum ien iem ” . D odajm y, że w  cza-
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K OŚCIELNA  D ELEG A C JA  
Z ZSRR W SZW EC JI

J a k  po d a je  o rgan  R osy j
sk iej C erkw i P raw o sław n ej, 
„Ż u rn a ł JM oskow skoj P a tr ia r -  
ch ii” — n a  zaproszen ie  
Szw edzkiego C hrześcijańsk iego  
Z w iązku  M łodzieży baw iła  
ta m  osta tn io  delegac ja  m ło 
dych ch rześc ijan  ze Z w iązku 
R adzieckiego. W sk ład  d e lega
cji w chodzili: z M oskiew skie
go P a tr ia rc h a tu  — ih u m en  J o 
r " P ustau tow , M aun ił P aw łów , 
w yk ładow ca len ingradzk iego  
sem in a riu m  duchow nego, p ro - 
tod iakon  W ład im ir N azark in , 
re fe re n t W ydziału  do sp raw  
kon taków  m iędzy  K ościołam i. 
K lim en t K ap a lin  pom ocnik  
in sn ek to ra  M oskiew skiej A k a
dem ii D uchow nej i N ata lia  
G orina, tłu m aczk a  z W ydziału 
do sp raw  ko n tak tó w  m iędzy 
Kościołam i.

D elegacja  po d e jm o w an a  b y 
ła  p rzez  różne ch rześc ijań sk ie  
o rg an izac je  w  Szw ecji, uczest
n iczy ła  w  nabożeństw ach  e k u 
m enicznych o raz  w  k o n fe ren 
cji p raso w ej n a  te m a t życia r e 
lig ijnego  w  ZSRR.

PO K O JO W A  
N AGRODA NOBLA

Tegoroczna P oko jow a N a
groda N obla została  p rzyznana  
M atce T eresie  z K a lk u ty  
(Agnes G. B o jaxh iu  u ro 
dzona w  ro k u  1910 w  Skop- 
je), zakonn icy  rzy m sk o k ato lic 
kiej, założyciele zgrom adzenia  
M isjonarek  M iłości. Z grom a
dzen ie  to  p row adzi działalność 
c h a ry ta ty w n ą  w śród  ludzi 
zna jdu jących  się w  sk ra jn e j 
nędzy w  Azji, E uropie, A m ery
ce i A ustralii. W sam ych In 
diach  zgrom adzen ie  s. T eresy 
p row adzi k ilk an aśc ie  dom ów  
dla u m iera jących  nędzarzy, 
k ilkanaście  dom ów  dla pozba
w ionych środków  do życia lu 
dzi s tarych , a  także  k ilk ad z ie 
siąt k lin ik  i sto k ilkadz ies ią t 
B ezpłatnych po radn i le k a r 
skich.

STO SU N K I EKU M ENICZN E 
M IĘDZY 

RZY M SK O K A TO LIK A M I 
A M A HO M ETAN AM I

M iesiąc u p am ię tn ia jący  ob
jaw ien ie  i d a ro w an ie  K oranu  
nosi nazw ę R am adan . O bcho
dzony jes t on przez w y zn aw 
ców Islam u  postem , m od litw ą  
i uczynkam i dobroczynnym i. 
K ard y n a ł Sergio P ignedoli 
przew odniczący  P ap iesk ie j K o
m isji d la  K o n tak tó w  z Is la 
m em  w ystosow ał z te j okazji 
orędzie do św ia ta  m u zu łm ań 
skiego, w  k tó ry m  czy tam y:

..Jak  co roku , m am  znow u 
okazję  p rzek azan ia  W am  n a 
szych pozdrow ień  i najlepszych  
życzeń z okazji św ię ta  zak o ń 
czenia postu, k tó re  c h a ra k te ry 
zu je  koniec R am ndanu . P o d 
czas tego b łogosław ionego m ie
siąca s ta ra liśc ie  się pełn ić w o
lę Boga n a  ziem i, śp iew ać Jego 
chw ałę  oraz głosić Jego  w ie l
kość i potęgę. W yrzekaliście 
się dozw olonych przyjem ności, 
a b y  dośw iadczyć dobrow oln ie  
głodu, p rag n ien ia  i innych  w y 
rzeczeń  i by jednocześnie 
p rak tykow ać  uczynki dobra  i 
sp raw ied liw ości.

K o n tak ty , jak ie  m ieliśm y  na 
p rzes trzen i osta tn ich  la t, jak  
rów nież postęp, k tó ry  w spólnie 
osiągnęliśm y na  drodze w za
jem nego  zb liżenia i poznania , 
zachęcają  nas do w yciągnięcia 
rąk  w  W aszą s tro n ę  by m oc
niej skonso lidow ać nasze w za
jem ne  sto sunk i i w zm ocnić n a 
szą w spó łp racę  w  duchu  II So
boru  W atykańsk iego  i zgodnie 
z dy rek ty w am i o sta tn ich  p a 
pieży.

D rodzy P rzy jac ie le . Ś w iat 
przechodzi obecnie przez okres 
bardzo  n iespokojny , w k tó rym  
zdaje  się tr iu m fo w ać  przem oc. 
Oto dlaczego te raz , w  Roku 
Dziecka pow inniśm y bardzie j 
niż k iedyko lw iek  w spóln ie  
prosić Jedynego  i W szechm o
gącego Boga, aby w yrw ać  m ło
de poko len ie  z odm ętów  p rze
mocy... Oto. dlaczego zapom i
n a jąc  o tym , co nas w  p rzesz
łości dzieliło czu jem y się 
wszyscy pow ołani do w z a je m 
nego poszanow an ia  naszych 
odrębnych  tożsam ości, jako  
chrześc ijan  i m ahom etan , 
wszędzie tam , gdzie żyjem y r a 
zem n a  jedne j ziem i i pod je d 
nym  niebem , do w spólnego 
dzia łan ia  by służyć w artościom  
d u .h o w y m  i p rzyczyniać się do 
zapew nien ia  tych  nadrzędnych  
dóbr, jak im i są  p raw o , sp ra 
w iedliw ość i pokó j”.

W IZY TY  ZA G R A N IC ZN E 
ZW IERZC H N IK Ó W  

KOŚCIOŁÓW  
PRAW OSŁAW NYCH 

G R U Z JI I R U M U N II

K ato likos - P a tr ia rc h a  G ru 
zji E liasz II złożył n a  począt
ku m a ja  br. w izytę w  P a tr ia r 
chacie E kum enicznym . N a lo t
n isku  p o w ita li P a tr ia rc h ę : M e
tro p o lita  C halcedońsk i M elitro  
oraz M etropolici S ym ern  Ire- 
nopolskiej i B arłom iej Ireno - 
polski.

P odczas sp o tk an ia  z P a tr ia r 
chą D im itriow em  I poruszone 
były sp raw y  przyszłego Soboru 
W szechpraw osław nego , k tóry  
n iew ą tp liw ie  rozpatrzy  p ro b 
lem y au tokefa lizac ji w schod
nich K ościołów  p raw o sław 
nych.

P a tr ia rc h a  R um uński zaś od
w iedził ru m u ń sk ie  jednoty  
kościelne w  USA. W izyta od
była się z okazji 50-lecia erygo
w ania a rcy b isk u p stw a  ru m u ń 
skiego w  D etroi. P a tr ia rc h a  
Ju s ty n  p rzebyw ał w  USA w 
asyście M etropo litów  T erk tysty  
M ołdaw skiego i M ikołaja  Te- 
m iszw arsk iego  oraz b iskupa 
A ntoniusza. N a lo tn isk u  p rz y 
w ita ł p a tr ia rc h ę  grecki a rc y 
b iskup  G u rkańsk i Jak tw as .

M ICH A EL FA LISE  
REKTOREM  

U NIW ERSY TETU  W LIL LE

Po raz  p ierw szy  w  h isto rii 
francusk ich  U niw ersy te tów  
rzym skokato lick ich  jednym  z 
nich  zarządzać  będzie  osoba 
św iecka. Je s t n ią  d o k to r nauk  
praw niczych  i ekonom icznych 
M ichael Falise, k tó ry  ob jął 
stanow isko  rek to ra  U n iw ersy 
te tu  R zym skokatolickiego w 
Lille. N ie jes t to  odosobniony 
p rzypadek  w  św iecie, np. na

czele U n iw ersy te tu  R zym sko
katolickiego w  E tiop ii sto i ko
bie ta  — zakonnica.

SPO TK A N IA
ORDYNARIUSZY

R ZY M SK O K A TO LICK IC H  
W E G IPC IE

W spo tkan iu  rzym skokato lic
k ich  o rdynariuszy  E giptu wzdę
li udział p rzedstaw ic ie le  ob 
rządków : koptyjskiego, G rec- 
ko-m elchickiego, łacińskiego, 
m aronickiego, syry jsk iego  i 
chaldejskiego. S po tkan iu  p rze 
w odniczył k ard . S tephans I Si- 
dorous kop ty jsk i p a tr ia rc h a  
A leksandrii. E pec ja lne  pozdro 
w ienie dla zeb ranych  p rz e k a 
zał w  im ien iu  pap ieża Jan a  
P aw ła  II, bp A chilles Glo- 
rieux , p ronunc ju sz  aposto lski 
w  K airze.

U dział w  spo tkan iu  p rzed 
staw icie li h ie ra rch ó w  un ijnych , 
św iadczy o ak tyw izacji dz ia 
łalności K ościoła R zym skoka
tolickiego na  te ren ach  B lis
kiego W schodu.

SYNOD W ALDENSÓW  
W TO RRE FELLIC E

O czekiw any z w ie lk im  n a 
p ięciem  p ierw szy  synod W al- 
densów  i M etodystów  odbył się 
n a  p rzełom ie lipca  i s ierpn ia  
br. w  siedzib ie  K ościołów  W al- 
densów  w T o rre  Fellice  (P ie
m ont). Z bliżenie tych  dw óch 
denom inacji re lig ijnych  p o stę 
pow ało już od szeregu lat. S łu 
żyły tem u  w spó lne  s tu d ia  teo 
logiczne k an d y d a tó w  do stanu  
duchow nego obu K ościołów  w 
R zym ie na  W ydziale E w an g e
lickim , a  tak że  w y d an ie  i ko
rzys tan ie  ze w spólnego śp iew 
n ik a  kościelnego.

W  synodzie w zięło  udzia ł 125 
delegatów  K ościoła W aldensów  
i 40 delega tów  z K ościoła M e
todystów . W śród gości z ap ro 
szonych obecni byli p rzed s ta 
w iciele b ap ty s tów  w łoskich, 
gm in  z ie lonośw iątkow ców  i 
aw en tystów . G łów nym  t e 
m atem  obrad  synodu była 
..ew angelizacja”. R ozw iązano 
sp raw ę w zajem nych  stosunków  
z p ań stw em  w łosk im  o raz  w y 
b ran o  now ego m o d era to ra  i k ie 
ro w n ika  K ościoła w  osobie ks. 
G. B oucharda.

KONGRES 
E U R O P E JSK IE J FE D E R A C JI 
BAPTYSTÓW  W B RIG H TO N

W dniach  od 27 czerw ca do
1 lipca  br. o b radow ał w  B rig 
hton w A nglii K ongres E u ro 
p ejsk ie j F ederac ji B aptystów  
(EFB), w  k tó ry m  uczestniczyło 
około 5 tysięcy w yznaw ców  z 
n iem al w szystk ich  k ra jó w  E u
ropy. H asłem  kongresu  były 
słow a zaczerpn ię te  z II L istu  
św. P aw ła  aposto la  do K oryn 
tian : „T ak  słab i, lecz m ocni w 
C h ry stu sie”. Polsk ich  B ap ty 
stów  rep rezen to w a ła  44-osobo- 
w a delegacja , w  sk ład  k tó re j 
w chodził rów nież chór zboru 
w rocław skiego.

Podczas kongresu  om ów iono 
bieżące sp raw y  K ościoła. P rz e 
w odniczący delegacji polskiej, 
ks. M ichał S tankiew icz, prezes 
R ady  N aczelnej PK C hB , zapo
znał zeb ranych  z ub ieg łorocz
n ą  w izy tą  w  P olsce słynnego 
kaznodziei am erykańsk iego  dr. 
B illy  G raham a.

W dniach  poprzedzających  
kongres odbyw ały  się w ybory  
do w ładz  naczelnych  E u ro p e j
skiej F ederac ji B aptystów . 
P rezyden tem  n a  n ajb liższe  la 
ta  w y b ran y  został d r  D aw id 
R usel z A nglii, w icep rezyden 
tem  S tan is ław  Szw eć z Cze
chosłow acji. N a  se k re ta rz a  ge
nera lnego  w ybrano  ponow nie 
dr. G era rd a  C lasa z RFN. Do 
zarządu  doszło dw óch now ych 
członków  — Z ygm unt K erstan  
z R FN  i ks. p rezes M ichał 
S tank iew icz, k tó ry  jes t p ie rw 
szym  P o lak iem  w e w ładzach  
naczelnych  EFB.

POM OC 
DLA N IK A R A G U I

K om isja  P om ocy  M iędzy
kościelnej Ś w ia tow ej R ady 
K ościołów  zw róc iła  się  z a p e 
lem  d o  K ościołów  członkow 
skich  o dosta rczen ie  m iliona 
do larów  n a  pom oc d la  o fiar 
w o jny  dom ow ej w  N ikaragu i. 
Jeszcze p rzed  u stąp ien iem  dy 
k ta to ra  Som ozy K om isja, za 
pośredn ic tw em  E w angelickiego 
K om itetu  Pom ocy w  N ik a ra 
gui, zao p a try w ała  200 tys. 
m ieszkańców  w  a r ty k u ły  żyw 
nościow e i lekarstw a.



ie jednok ro fn ie  n a  lam ach  naszego tygodnika in 
fo rm ow aliśm y  C zy teln ików  o D om u S tarców  w 
W aym art, kolo Scran lon . D am  ten  został w y b u 
dow any p rzez  w iern y ch  Polsk iego  N arodow ego 
K ościo ła K ato lick iego  w  USA i K anadzie . K ażdy 
z w iern y ch  złożył o fiarę . B yły o fiary  w iększe i 
m niejsze. To um ożliw iło  w ładzom  kościelnym  i 
P o lsko -N arodow ej „S pó jn i'1 sfina lizow an ie  w sp a
n ia łego  dzieła  — w y b udow an ie  specja lnego  do- 

m um u d la  tych, k tó rzy  s te ran i w iek iem  i ciężką p ra c ą  chcieliby  sp ę 
dzić la ta  sw e j starośc i w  spoko jnym , zacisznym  m iejscu . B udow a d o 
m u s ta rców  d la  K ościoła N arodow ego b y ła  jed y n ie  częścią, jed n ą  
z form  służen ia  człow iekow i i śp ieszen ia  m u z pom ocą zgadnie 
z Ew angelicznym i w skazan iam i m iłości. D la P o lsko -N arodow ej „S pój
n i” w USA i K anadz ie  — w ypełn ian iem  społecznych zadań . Z adaniom  
tym  — dzięk i w ie lk ie j o fiarności w iernych , P o laków  skupionych  w o
kół K ościoła N arodow ego — sprostano . A n ie  b y ła  to  ła tw a  rzecz. C a
ła  inw esty c ja  kosztow ała  m ilion dolarów .

D la łu d z i starszych  schody są sp raw a  bard zo  uciążliw ą. D latego 
zrezygnow ano z budow y dom u piętrow ego. M ając  n a  uw adze p rzede 
w szystk im  w ygodę przyszłych pensjonariu szy , postaw iono  budynek  
p a rte ro w y , p rzes trzen n y  i funkc jona lny . Z n a jd u ją  się w  n im  pom iesz
czen ia  d la  50 p ensjonariu szy , k tó rzy  do sw ej dyspozycji m a ją  pokoje 
jedno  i dw uosobow e. P om yślano  i o poko jach  d la  m ałżeństw . Z p rz e 
strzennego  h a llu  m ożna sw obodnie p rze jść  do sa li ja d a ln e j, gab inetu  
lekarsk iego , g ab ine tu  fryzjersk iego  i kosm etycznego, a  tak że  do n ow o
czesnej pod w zględem  k o n s tru k c ji i w yposażenia  kaplicy. Je s t czy
te ln ia  i sa lon  rek reacy jn y . Jed n y m  słow em  zadbano  o w szystko, aby 
ludzie  s ta rs i mogli p rzeżyć jes ień  sw ego życia tak , ja k  na to  zasługu je  
człow iek s te rany , zm ęczony, a le  i  człow iek, k tó rem u  należy  okazać 
szacunek  i pomoc.

2 w rześn ia  br., w  godzinach popołudniow ych , w  dom u starców , k tó ry  
nazyw any  je s t dom em  pogodnej starośc i, odbyła się sk rom na, karne-

Z WIZYTA I SKROMNYM C
G cście 7 P olski podczas p rzy ja cielsk ie j rozm owy z pensjonariuszam i Domu 
Starców

U
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REM W DONU STARCÓW

Mila u r o c z y s t e ^  w  E rm u  S ta iró w  w  W aym arl .  Od lew ej  sto.ląj ks. Z y g m u n t  
Mędrek,  ks Tom asz  W ójtowie  z, prezes  5T PK  .lan M aluszyń sk i ,  dyr .  Z y g m u n t  
M aiuszak,  P ierw szy  B isk up PN K K  Franciszek  R o w iń s k i  oraz prezes  P f l s k o -  
-N arodow ej  „Spójni"  W in ce n ty  Y u s k lew icz

ra ln a  uroczystość. O kazją  do je j u rząd zen ia  było  przybycie  delegacji 
z Po lsk i: p rezesa Z arządu  G łów nego Społecznego T ow arzystw a  P o l
skich K ato lików  dr. Ja n u sz a  M ałuszyóskiego, d y rek to ra  naczelnego 
Z ak ładów  P rzem ysłow o-U sługaw ych  „ P o lk a t” m gr. Z ygm un ta  M atu 
szaka i dz iekana  w arszaw sk iego  — ks. m gr. Tom asza Wojtowicza* 
W obecności P ierw szego  B iskupa  F ran c iszk a  R ow ińskiego, p rezesa 
P o lsko-N arodow cj „S pójn i" p a n a  W incentego Y uskiew icza, g rupy  w y
znaw ców  z Chicago, k tó re j p rzew odniczy ł ks. m gr Z ygm unt M ędrek
i oczyw iście g rona  u radow anych , uśm iechn ię tych , zadow olonych p en 
sjonariuszy , w spom niana  delegac ja  w ręczy ła  sk rom ny  p rezen t w  po
staci 40 koców  w ełn ianych  — d a r  od Społecznego T o w arzy stw a  P o l
skich  K ato lików  i K ościoła P olskokatolickiego.

Słow om  u zn an ia  i podzięki n ie  byłoby końca, gdyby n ie  to, że czas 
w szystk ich  by ł ogran iczony . W oczach p en sjonariu szy  po jaw iły  się łzy. 
Bo to  było w zru sza jące  d la  n ich , że o n ich  p am ię ta ją  n ie  ty lko  w spół
b rac ia  w USA i K anadzie , a le  tak że  w spółw yznaw cy w  Polsce. W ielu 
z n ich  uradziło  się w  Polsce. Do USA p rzy jech a li ze sw oim i ro d z i
cam i. T u przeżyw ali różne chw ile . Z aznali radości i do sta tku , a le  też 
goryczy i biedy. Z w iązali się z K ościołem  N arodow ym . Służyli przez 
całe  życie K ościołow i i O jczyźnie. T eraz  są  d u m n i z Polski, chociaż 
jes t to  d la  n ich  O jczyzna ich o jców  i m atek . K ościół N arodow y po d 
trzy m y w ał w  n ich  w ia rę  i m iłość do s ta re j O jczyzny. K iedyś opuścili 
k ra j  ojców , poszuku jąc  ch leba  i p racy . B yły też la ta , że  w  form ie 
zo rgan izow anej i in d y w id u a ln e j śpieszyli, n a  m ia rę  sw oich m ożliw oś
ci z pom ocą m a te ria ln ą  O jczyźnie i K ościołow i. A dziś — cieszą się z 
tego. są dum ni, że P o lsk a  by ła  i je s t ich O jczyzną, że podżw ignęła  
się z ru in  i zniszczenia. D um ni są  i z tego. że w  Polsce ro zw ija  się 
K ościół Polskokato lick i. że ten  K ościół i ST PK  śpieszy im  z pom ocą, 
że o n ich p am ię ta ją  w  k ra ju  ojców .

KS. T. W O JTO W IC Z

Monn Iló« > P n M k l
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W  80  rocznicę urodzin
ERNEST HEMINGWAY

W roku 1979 mija 80 rocznica urodzin Ernesta Heming
w ay^ . O jego osobowości i twórczości napisano od śmierci 
pisarza w  roku 1961 setki wspomnień. Nic w  tym  dziwnego. 
Pisarstwo H em ingway’a porównać można do góry lodowej, 
której tylko znikomą część widać nad powierzchnią morza. 
Największa część kryje się pod poziomem w ody i od czytel
nika tylko zależy, jak głęboko dotrze i ile warstw treści od
kryje.

Między twórczością H em ingw ay’a a narodowymi cechami 
Polaków istnieje coś w  rodzaju duchowego pokrewieństwa. 
N ie bez kozery powieść „Komu bije dzwon” opatrzona zosta
ła przez autora mottem zaczerpniętym ze słów  poety Johna 
Donne’a. które brzmią: „Żaden człow iek nie jest samoistną 
wyspą. Każdy stanowi ułamek kontynentu, część lądu. Jeżeli 
morze zm yje choćby grudkę ziemi, Europa będzie pomniej
szona tak samo, jak gdyby pochłonęło przylądek, włość tw o
ich przyjaciół czy twoją własną. Śmierć każdego człowieka 
umniejsza mnie, albowiem jestem  zespolony z ludzkością. 
Przeto nigdy nie pytaj, komu bije dzwon. Bije on tob ie”.

Głęboki humanizm tych słów, tytuł z nich zaczerpnięty 
i m yśl przewodnia —  jest także istotą pisarstwa H em ing
w ay^. Myśliwi, rybacy, żołnierze, torreadorzy i bokserzy — 
będący najczęściej bohaterami jego nowel i powieści, stano
wią jedynie pretekst do w yłożenia kodeksu etycznego. Autor 
wprawdzie nie znosił moralistów i zawsze podkreślał, że pou
czanie kogokolwiek jest ostatnią rzeczą, którą mógłby robić 
w  życiu, a jednak... czytając H em ingw ay’a wchłania się prze
cież cały czas wskazówki, rady i rozwiązania, jak żyć.

H em ingway głosił nieustannie, że człowieka można znisz
czyć, ale nigdy nie można pokonać. Że cechy, które są naj
ważniejsze w  człowieku, to jego godność, wytrwałość, odpor
ność, odwaga. Że to jego duma, ocalona w brew  wszelkim  
przeciwieństwom  losu; owo zawzięte niepoddawanie się 
zwłaszcza w  sytuacjach, gdy wszystko wydaje się stracone. 
W tym  romantyzmie jest nam bardzo bliski i mógł równie 
dobrze być polskim pisarzem.

Wrażenie to przekazał H em ingw ayow i osobiście Bronisław  
Zieliński, polski tłumacz całej twórczości pisarza, podczas 
swej w izyty  u niego w  Stanach Zjednoczonych jesienią 1958 
roku. Hem ingway był ową w ypow iedzią zaskoczony i ura
dowany. Zareagował też swoiście. Zamilkł, zaw stydził się, 
a potem nieśmiało powiedział,: ,.Dotąd sądziłem, że oprócz 
Ameryki, mogę uważać się za pisarza Hiszpanii. Ale teraz 
będę się bardzo starał być także dobrym, polskim pisarzem”.

Dla przypieczętowania tego „paktu”, Hemingway ofiaro
wał Bronisławowi Zielińskiemu swoją książkę pt. „Zielone 
wzgórza A fryki”, proponując przetłum aczenie i zrzekając się 
swego honorarium autorskiego za polskie wydanie. Honora
rium to, plus tysiąc dolarów, które wyasygnow ał od siebie, 
przeznaczył na nagrodę roku za najlepszą książkę dla pol
skiego pisarza. I tak też się stało. Następnego roku, jury zło
żone z przedstawicieli PEN-CLUBU i Związku Literatów  
Polskich, przyznało tę nagrodę J.J. Szczepańskiemu i A. Ko
walskiej.

Wydaje mi się, że niezwykłością wyróżniającą go spośród 
innych wielkich pisarzy jest konsekwencja. Myślę o tej kon
sekwencji, która kazała mu potwierdzać czynem to, co głosił 
pisząc. Za każdym razem, gdy na św iecie wybuchała gdzieś 
walka o wolność i wojna z faszyzmem , późniejszy laureat na
grody Nobla, rzuca pisanie i jedzie tam, gdzie jest w  tym  
czasie jego prawdziwe m iejsce.

Gdy w ybuchła I w ojna światowa Ernest ma 17 lat. Jest za 
młodv-, w  dodatku m a poważną wadę wzroku, nie chcą przy
jąć go do wojska. Zaciąga się w ięc jako ochotnik do kolumny 
sanitarnej i odpływa do Włoch, gdzie zostaje ciężko ranny 
pod Fossalta di Piave. Podczas II w ojny światowej na swoim  
jachcie ,,Pilar”, na własną rękę tropi niem ieckie łodzie pod
wodne na wodach Atlantyku m iędzy Kubą a Florydą. Potem  
jedzie do Anglii, jako korespondent w ojenny, ale wkrótce sa
m owolnie przyłącza się do I Armii amerykańskiej i wraz z 22 
pułkiem piechoty wchodzącym w skład IV D yw izji gen. Bur- 
tona, uczestniczy do końca w  całej europejskiej kampanii w o
jennej.

Uwieńczeniem  jego zuchwałej odwagi jest zdobycie Pary
ża. Dokonał tego z garstką kilkunastu „magnis”, wkraczając 
do stolicy Francji przed przybyciem tam regularnych wojsk 
generała Leclerca. Ten niebyw ały w yczyn  znalazł swój epilog 
na ławie oskarżonych podczas procesu wytoczonego mu zs 
naruszenie Konwencji Genewskiej zabraniającej korespon
dentom wojennym  udziału w  walce z bronią w  ręku.

M iędzy dwiema wojnami była jeszcze wojna Republikań
ska w  Hiszpanii. Odniesione rany, kontuzje, odłamki w  ciele 
i w ojenne trudy przyczyniły się do przedwczesnej utraty 
zdrowia.

H em ingway zarówno swoją twórczością, jak działaniem  
w alczył o prawo dla w szystkich do życia w  pokoju, o prawo 
do pracy, niezależności i zachowania własnej godności. Jego 
książki są nam chyba jeszcze bliższe niż książki Conrada Ko
rzeniowskiego, o których m ówił Hemingway, że trzeba wra
cać do nich przez całe życie...

HERBERT WIDERA

N a półkach 
księgarskich

u POLSKIE MŁYNARSTWO”
Z ak ład  N arodow y im . O ssolińskich  w e W rocław iu  w y d a l c iek a 

w ą książkę B ogdana B aranow sk iego  p t.: .P o ls k ie  m ły n a rs tw o ” 
K siążka  zasłu g u je  n a  om ów ienie , zaw ie ra  bow iem  w ie le  c ie k a 
w ostek  odnośn ie  p rzem ia łu  zbóż, w yp ieku  ch leba  o raz  h is to rię  roz
w oju  m ły n ars tw a  w  naszym  k ra ju . W  Polsce już  w e w czesnym  
średniow ieczu  śp iew ano  p iosenkę:

„T aki sobie m łynarz  dob ry  ja k  i w o jew oda,
W ojew odzie rob ią  ludzie, m łynarzbw i ... w o d a !”.
M ielen ie  z ia rn a  n a  m ąkę na leży  do n a js ta rszy ch  za jęć  n a  św ię 

cie. W łaściw ie n ie  w iadom o, k iedy  człow iek o d k ry ł sposób g n ie 
cenia z ia rn a  k am ien iem  n a  m ąkę, z k tó re j m ożna w ypiekać sm acz
n e  pieczyw o. P o  ty m  p ie rw szym  w y n a lazk u  szły p rzez  w iek i n a 

s tęp n e  u lepszen ia : kam ień  zm ienił się w  żarna , k tó re  n a  naszych 
ziem iach zn a jdow ano  w  w ykopaliskach  ju ż  gdzieś w  V /VI w  i p rz e 
trw a ły  one  aż do początków  X X  w ieku .

M łyny p o jaw iły  się u  n as  w  X III w ieku , by ły  to  m łyny  w odne
o różnym  stopn iu  u rząd zen ia : o kolach ho ryzon ta lnych , czy tzw . 
p ły w ak ach  konstru o w an y ch  n a  łodziach  z kołam i p rzedsięb io rnym i 
o raz  k ilk u  kołach różnych rozm iarów . B yły  też  m łyny  inne. p o ru 
szane p rzez  w ody i konie o raz  p rzez  siłę m ięśn i ludzkich . Taki 
m łyn  zachow ał się np . w  H enrykow ie , w oj. w rocław sk ie , gdzie n a  
jed n e j z be lek  zach o w ał się  w ycię ty  n ap is : .,day ia p o b ru se  a ti 
poz iw ay”, jes t to  n a js ta rs z y  zn an y  do tąd  n ap is  wt języku  polskim , 
pochodzi gdzieś z  p rzełom u X III w iek u  i b rzm i on ta k : da j, ja  po- 
m ielę, a ty  odpocznij! M łyny po ru szan e  s iłą  w ia tru , tzw . w ia trak i, 
p o jaw iły  się w  P olsce znaczn ie  później, dop iero  n a  przełom ie 
XV/XV"l w ieku.

P ie rw sze  m łyny  okresu  średn iow iecza  by ły  budow ane  z d rzew a 
n ad  u p u stam i rzek , n a w e t w szystk ie  części u rządzeń  były  d re w n ia 
ne, a  m im o to  dz ia ła ły  bardzo  dobrze. Jed y n ie  do ta rc ia  z ia rn a  
u żyw ano  kam ien i. W łaścicielam i średniow iecznych  m łynów  — p o 
dobn ie  ja k  k arczm  — byli n a  ogół św ieccy i duchow ni w łaściciele 
dóbr ziem skich . P racę  zlecali specja lnem u , w yszkolonem u m ły n a
rzow i. Często ci o s ta tn i w zbogaciw szy się. w y k u p y w ali m łyn  z rąk  
pana  i p row adzili je  da le j. D okum en ty  ą  ko ń ca  X IV  w. w y m ie
n ia ją  n aw e t p rzedsięb io rców  m łynarsk ich . N ależeli do n ich : W ie- 
rzynkow ie, T arnow scy , n a w e t „ojciec p iśm ien n ic tw a  polskiego” — 
M ikołaj R ej z N agłow ic w yw odził się  ze sz lacheckiej rodziny  m ły 
n arsk ie j.

A N TO N I KACZM AREK
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Czy Indianie są rzeczyw iście praw ow itym i właścicielami  
większości ziemi w stanie Maine?

In d ian ie  ze s tan u  M aine p rocesu ją  się o 
ziem ie w yłudzone od n ich  p rzed  200 laty . 
Jeśli zabiegi m łodego ad w o k a ta  T hom asa 
T u reen a  zo stan ą  uw ieńczone pow odzeniem  
h is to ria  tego n a jb a rd z ie j n a  północ położonego 
s tan u  na w schodn im  w ybrzeżu  USA zostanie 
co fn ięta  o 200 la t. W  sk a rd ze  w niesionej do 
sądu federa lnego  T ureen  tw ierdzi, że doko
n a n a  w  roku  1794 tran sak c ja  sprzedaży  b ia 
łym  przez p lem iona in d iań sk ie  ich ziem i na 
obszarze  dzisiejszego stan u  M aine b y ła  n ie 
legalna, poniew aż naru sza ła  p ostanow ien ia  u 
staw y  fed e ra ln e j z 1790 r. N iepew ność co 
do orzeczenia sądu zm usiła M aine Bond B ank 
do odw ołan ia  em isji obligacji kom unalnych  
w  w ysokości 27 m in. do larów . Tc z kolei 
zm usiło w ie le  m ałych  gm in do zrezygnow a
ni az budow y szkól i szp ita li. Z nana firm a 
in w esty cy jn a  w  B ostonie ostrzegła sw oich 
k lien tó w  przed kupnem  obligacji ko m u n a l
nych stanu  M aine, poniew aż jes t m ożliw e, że 
ziem ia w  tym  stan ie  p rze ję ta  zostan ie  przez 
Ind ian . P onad to  gm iny  zakw estionow ały  p ra 
w o p o b ie ran ia  w  s tan ie  M aine podatku  g ru n 
tow ego, gdyż obow iązu jące w  USA u staw o 
daw stw o  zw aln ia  z opodatkow an ia  ziem ię 
b ędącą  w łasnością  Indian .

A by zrozum ieć roszczenia Ind ian , należy 
cofnąć się do czasów  W aszyngtona. W czasie 
w o jny  o n iepodległość uzyskał on pom oc p le 
m ion ind iańsk ich , k tó rych  a tak i zm usiły  A n 
glików  do w ycofan ia  się ze w schodn ie j części 
s tan u  M aine. W aszyngton p rzes ła ł w  roku  
1784 Ind ianom  list dziękczynny. K o n sty tu 
c ja  USA da je  rządow i fed e ra ln em u  w yłączne 
p raw o  zaw ieran ia  u k ładów  z In d ian am i. U 
s taw a  „Ind ia  N o rtin te rc o u rse  A ct” , w ydana 
w  roku  17fl0, un iew ażn ia ła  tran sak c je  k upna  
ziem i od Ind ian , zaw arte  bez zgody rządu  
federalnego . W brew  K onsty tucji i w b rew  u 
s taw ie  z roku  1790 w ładze  s tan u  M assachu

setts, do k tórego  należało  w ów czas te ry to riu m  
s tan u  M aine, zaw arły  w  roku  1794 z In d ia n a 
m i um ow ę, n a  podstaw ie  k tó re j p rzekazali 
oni tem u  s tanow i w iększą  część należącej do 
n ich  ziem i. Ó w czesny rząd  fed e ra ln y  n ie  za 
k w estionow ał te j um ow y. Los, jak i spotkał 
In d ia n  w  s tan ie  M aine, by ł tak i sam , ja k  los 
p lem ion  ind iań sk ich  w  innych  s tan ach : zosta
li w yzuci ze sw ej ojcow izny, zdziesiątkow ani, 
zam knięci w  rezerw atach .

D zisiejsi przyw ódcy  In d ian  w  stan ie  M aine 
zw rócili się do ad w o k a ta  T hom asa  T ureena , 
aby  w szczął w  ich im ien iu  kroki zm ierzające  
do u n iew ażn ien ia  n ie legaln ie  zaw arte j t r a n s a 
kcji sp rzed  200 laty. T u reen  w niósł w  roku 
1972 skargę  do sądu  federalnego . D om agając 
się u zn an ia  te j tra n sa k c ji za n ie legalną , za
żąda ł jednocześnie, aby sąd w ydał orzecze
nie n ak azu jące  rządow i USA w szczęcie po 
s tępow an ia  sądow ego p rzeciw ko stanow i 
M aine i zm uszen ie  tego s tan u  do zw ro tu  zie
m i Ind ianom . K u pow szechnem u zaskoczeniu, 
sąd uw zg lędn ił żądan ia  ad w o k a ta  i nakazał 
fed e ra ln em u  D epartam en tow i S praw iedliw ości 
w ystąp ien ie  n a  d rogę sądow ą przeciw ko s ta 
now i M aine. Z godnie z. orzeczeniem  sądu, m i
n is te rs tw o  m iało  to uczynić w  roku  ubiegłym . 
Z w róciło  się ono jed n ak  o p rzed łużen ie  tego 
term inu , m otyw ując  to  tru d n o śc iam i w  u s ta 
len iu  s tan u  faktycznego.

P rzełożen ie  te rm in u  w yw ołało  n iezadow o
len ie  In d ian , k tó rzy  uw aża ją , że rząd  fe d e ra l
ny g ra  n a  zwlokę. In d ian ie  ośw iadczyli, że 
jeśli w y g ra ją  spraw ę, nie zab io rą  ziem i w ła 
ścicielom  dom ów . P ra g n ą  n a to m ias t odzyskać 
o lbrzym ie obszary  leśne ciągnące  się aż do 
g ran icy  K anady . L asy te  są  w łasnością  kon
cernów  papiern iczych . In d ian ie  o b aw ia ją  się, 
że koncerny  te, ko rzysta jąc  z odroczenia roz
p raw y , zw iększą w yrąb  d rzew  i zdew astu ją  
lasy. K.

N O W O C Z E Ś N I E J
W GOSPODARSTWIE DOMOWYM
Gospodarstwo domowe jest integralna częścią życia rodzinnego i wy

wiera określony wpływ na funkcjonowanie rodziny. O d tego, w jaki spo
sób prowadzony jest dom, zależy w dużej mierze samopoczucie człon
ków rodziny, możliwość realizowania osobistych aspiracji. D latego też 
obecnie duży nacisk kładzie się na w łaściwą organizację pracy dom o
wej i jej unowocześnienie.

Problem ten nabiero szczególnej wagi teraz, gdy życie rodzinne u le
ga tak ogromnym przeobrażeniom, W ie le  gospodarstw opiero się je 
szcze no tradycyjnych metodach gospodarowania. Przyczyniajq s ę  do 
tego m.in. niedostateczne zaopatrzenie rynku w sprzęt nowoczesny i tani, 
za małe kuchnie w nowoczesnym budownictwie, niedostateczny rozwój 
usług oroz trudności w  przekazywaniu oktuolnych informacji o najnow 
szym sprzęcie stosowanym w  gospodarstwie domowym.

W  większości gospodarstw domowych nieprawidłowości wynikają rów
nież ze zbyt uporczywego trzymania się tradycji, przekonania, że tylko 
kobieta jest upoważniona do prowadzenie całości gospodarstwa. W  re
zultacie — bardzo często w  wielu rodzinach obciąża się kobietę nad 
miarem obowiązków. Trudno znaleźć uzasadnienie dla tego swoistego 
„przydziału procy11, przerastającego bardzo często siły i zdrowie kobiety, 
jej możliwości czasowe, zwłaszcza w warunkach, gdy do niej należy lro- 
ska o rodzinę jako całość, wychowanie potomstwa I p ielęgnowanie kli
matu rodzinnego. Jak  wykazują badan ia, na całość obowiązków zwią
zanych z pracą zawodową i prowadzeniem gospodarstwa domowego, 
kobieta zużywo codziennie 13 do 15 godzin, z tego sama proca w  go
spodarstwie domowym poch łan ia jej ok. 4-6 godzin, Odrębne zagad 

nienie stenowi uciążliwość prac domowych oraz dokonywanie zakupów 
w sklepach. W  Komitecie Gospodarstwa Domowego obliczono, że śred
ni ciężar codziennych zakupów dla czteroosobowej rodziny wynosi 
7-8 kg. Z takim obciążeniem  trzeba nieraz pokonywać długie dystanse 
ulic i schody, bo często windy są nieczynne. Jest praw dą, że tę ciężką 
pracę w rodzinach wciąż jeszcze wykonują wyłącznie kobiety.

Równolegle rosną asp iracje  w dziedzinie zaspokajania potrzeb czło
wieka. Pragn emy żyć w coraz większym komforcie, lepiej i nowocześ
niej mieszkać, lepiej i modniej się ubierać, mieć więcej czasu wolnego, 
korzystać z dóbr kultury i wypoczynku. Pociąga to za sobą określone 
skutki dla gospodarstwa domowego. Wzrost i różnorodność potrzeb po
woduje zwiększenie czasochłonności wykonywanych w  domu prac. Je d 
nocześnie oktywizacja zawodowa kobiet w  dużym stopniu ogranicza 
czas przeznaczony na prowadzenie domu i zmienia rolę kobiety jako 
gospodyni domowej.

W  tej sytuacji staje się nieodzowna zmiana modelu gospodarstwa 
domowego .Taka modernizacja w  pospodarstwie domowym nie może 
być wprowadzana na „s ilę "  w miejsce wszelkich metod tradycyjnych. 
Tam gdzie tradycja jest korzystniejsza dla rozwoju rodz.ny i klimatu, 
w jakim  ona funkcjonuje i rozwija się, błędem byłoby z niej zrezyg
nować.

Co należy rozumieć przez modernizocję? Sprawa nie jest jednoznacz
na dla wszystkich rodzin, zależy bowiem od wielu uwarunkowań, m.in. 
od stopnia zamożności, wielkości mieszkania, rodzaju wykonywa
nej pracy zawodowej, rodzaju potrzeb, zwyczajów żywieniowych, trybu 
życia itp. Istnieją jednak ogólne wskazania, które — po odpowiedniej 
adaptacji — mogą m.eć zastosowanie we wszystkich typach gospo
darstw. O lo  one: podział obowiązków między współmałżonków i innych 
zdolnych do pracy członków rodziny, korzystanie w jak  najszerszym za
kresie z usług wyspecjalizowanych zakładów, a przede wszystkim z usług 
pralniczych, porządkowych, stołówek szkolnych i zakładowych, stoso
wanie w  żywieniu rodziny półfabrykatów, gotowych wyrobów garm aże
ryjnych, mrożonek oraz konserw i koncentratów, przy jednoczesnym 
uwzględnianiu zaleceń nauki o  racjonalnym żyw ienu, funkcjonalne 
urządzenie i wyposażenie mieszkania, odpow iadające  foktycznym potrze
bom rodziny, wyposażenie gospodarstwa domowego w nowoczesny 
sprzęt u łatw iający pracę i skracający jej czas.

Realizacja tych zadań nie jest łatwa, gdyż wym aga wielu radykalnych 
posunięć w  obrębie naszego domu oraz w jednostkach gospodarczych, 
odpowiedzialnych za projektowanie mieszkań, zaopatrzenie rynku, roz
wój usług, jakość produktów i usług, Jeżeli te zadania będą należycie 
spełnione, można mówić o nowoczesnym i racjonalnym gospodarowaniu 
w domu.

REGINA KOWALCZYK
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Fot. 1 — R afał m yślący  o w iedzy: 
K w iat n a  obrusie. To m ila

zab aw a —
R afa ł w ięc n ią  szybko dostaw a.

Fot. Ź — M im o przeszkód —
— prag n ie  w iedzy:
Ju ż  blisko, b lisko  do celu

m ojego — 
W net będę m ia l k w ia tu szk a

swojego...

Fot, 3 — R afa! czy te ln ik :
C zytam  i czytam  sw oje

w iadom ości, 
ach, k iedy  głów ka m a w szystko 

pom ieści?

Fot. 4 — R afa! naukow iec :
Ju ż  w iem  ja  w szystko — jestem  

św iadom  w szystk iego, 
G łów ka w ięc m oja pe łn a  je s t 

d o b reg o !

B ardzo nam  się podoba w ie r
szow ana odpow iedź B eatki. P o 
d oba ją  się nam  rów nież  in n e  od
pow iedzi. Oto one:

Fot. 1 — Co to może być? Może 
coś ciekaw ego albo  sm acznego?

Fot. 2 — J a k  to  zdobyć? P rzy 
d a ła  by się d łuższa rączka...

Fot. 3 — Och, jeszcze troszkę...

Fot. i  —  N areszcie zdobyłem !

T ak ie  w łaśn ie  podpisy  pod fo 
tog rafie  R af a lka . w ym yśliła  ALA 
W ILCZA K  z S u lechow a (11 lat). 
N a tom iast je j rów ieśniczka, 
M A ŁGO SIA  BUDA z B rudzew a

KONKURS DLA DZIECI
pt.:

„O CZYM MYŚLI RAFAŁ?"
am ieszczając w „R odzin ie” Nr 39 z d n ia  30 w rze 
śn ia  b r. k o n k u rs  d la  W as, dzieci, pt. '■ „O czym 
m yśli R a fa ł?”, n ie  spodziew aliśm y się n aw et 
(tzn. R edakcja), że  o trzym am y  tyle c iekaw ych
i różnorodnych  odpow iedzi. O kazało się, że lu 
bicie konk u rsy  i  um iecie tra fn ie  odgadnąć n a j
sk ry tsze  m yśli tak iego  m alucha, ja k  p rzed s ta 
w iony na  zd jęc iach  R afałek . W naszej zabaw ie
— ko n k u rs ie  — chodziło  o  to, abyśc ie  pom yślały , 
a n aw e t odrob inę  po fan taz jo w ały  n a  tem at ra c z 

ku jącego  chłopca. P rezen to w an e  zd jęc ia  u k ład a ły  się  w  jak iś  logicz
n y  ciąg — b rakow ało  n a to m ias t do n ich podpisów . I to w łaśn ie  Wy, 
dzieci, in te rp re tu ją c  n a  sw ój sposób poczynania m alca  — ułoży

ł y ś c i e  pod te  zdjęcia sw oje w łasne, o ryg inalne  m yśli!
Z odpow iedzi, k tó re  nadeszły  do R edakcji, w y b ra liśm y  — naszym  

'zdaniem  — n a jtra fn ie jsz e  i n a jb a rd z ie j ciekaw e. I ta k  np. B EA TK A  
SZYDŁO z B rzegu Dolnego (14 lat) sw oją  odpow iedź przysła ła  
n am  w ierszem , za łącza jąc  dodatkow o ty tu ł k ażde j k o le jn e j fo to 
grafii. P osłucha jc ie :

p roponu je  troszkę podobne, a le  sunę i dostanę  rączką, jeszcze
jed n ak  inne :
Fot. 1 — Co to jest. co leży p rze 
de  m n ą?  Jak b y  do tego się do
s tać?
Fot. 2 — M oże troszkę się p rze-

tro szkę  i ju ż  to, co m nie in te r e 
suje, dostanę!
Fot. 3 — Już  sw ój cel o siągną
łem . Co to jes t, coś n ieznanego, 
bardzo  m nie to  za in teresow ało !

Fot. 4 — T eraz, gdy osiągnąłem  
sw ój cel, m uszę tro ch ę  odpocząć. 
Położę się i polezę, a  także  się 
tym  pobaw ię. Je s tem  zadow olo
ny, że dop ią łem  sw ego!

Do pełnego  zestaw u  nagrodzo
nych odpow iedzi dzieci do łącza
m y jeszcze w ypow iedź DARKA 
GLU ZY  ze Szczyrku (7 lat). D a
rek  p ro p o n u je  tak ie  podpisy, i lu 
s tru ją c e  zachow an ie  R afa łk a :

Fot. 1 — A tam  co ta?

Rot. 2 — A m oże dojdę po to?

Fot. 3 — A. ju ż  m am  toto!

Fot. 4 — A te raz  fra jd a  m iła '

T ak  w ięc w naszym  k o nku rs ie  
w y łan iano  już zw ycięzców . Zo
sta li n im i:

1. B eatka Szydło z B rzegu D ol
nego, la t 14;

2. A!a W ilczak z Sulechow a, la t 
1 1 ;

3. M ałgosia B uda z B rudzew a, lat 
11;

4. D arek G luza ze Szczyrku, la t

Dzieciom g ra tu lu jem y  za p o 
m ysłow ość I in w en cję  w fo rm u 
łow an iu  sw oich  m yśli oraz in fo r
m ujem y, że nag rody  rzeczow e w 
postaci książeczek zostały  W am 
w ysłane pocztą.

R ED A K C JA

C _ 3

C P
LXJ
f— J
f i C
h —
O O
O
o .
G O

o o

H U M O R

• t

Spróbuj odnaleźć co najmniej 5 szczegółów, którymi różnią 
się te dwa, pozornie identyczne, rysunki.
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DRUGIE ŚNIADANIE W  SZKOLE
D zieci rozpoczęły już naukę. P rzed  nim i 

okres w ytężonej p racy  w  szkole. P racę  tę, 
pod w zględem  w ysiłku  i w y d a tk o w an ia  en e r
gii, m ożna porów nać do p racy  ludzi dorosłych. 
Z apo trzebow an ie  dziecka n a  różnorodne sk ła 
dn ik i p okarm ow e zw iązane jes t n ie  ty lko  z 
b ieżącym  uzupe łn ien iem  energ ii, a le  rów nież 
z p rocesem  rozw ojow ym , a  tym  sam ym  zw ię
kszonym  zapo trzebow aniem  na  sk ład n ik i b u 
dulcow e. D latego  żyw ienie  dzieci szkolnych 
pow inno  być o p a rte  o — usta lo n e  d la  tego 
w ieku  — dzienne rac je  pokarm ow e.

N ajczęściej dziecku spożyw a trzy  głów ne 
posiłk i: śn iadan ie , obiad, ko lac ję  i dw a m n ie j
sze, d o da tkow e: d rug ie  śn iad an ie  i podw ie
czorek. D rugie  śn iad an ie  odgryw a pow ażną 
ro lę  w  żyw ieniu. Często dziecko spieszy się 
ran o  do szkoły i z jad a  n iepełnow artośc iow e 
p ierw sze  śn iadan ie . Ju ż  po trzech , czterech  
godzinach lekcyjnych , organizm  dom aga się 
w y ró w n an ia  u traco n e j energ ii. Spadek  zaw ar
tości g lukozy w e krw i poniżej p rzecię tnej n o r
m y, u dzieci n iedożyw ionych, ob jaw ia  się zm ę
czeniem  oraz zm niejszoną zdolnością do ko n 
c en trac ji uw agi. Tylko dziecko p raw id łow o  
żyw ione robi lepsze postępy  w nauce, jest 
bardz ie j żywe, w esołe, ch ę tn ie  się uczy i b a 
wi. D rug ie  śn iad an ie  szczególnie w ażn ą  ro lę 
spe łn ia  w  żyw ieniu  dzieci, k tó re  m a ją  daleko  
do szkoły. G łów nie w  okresie  zim ow ym  ko n ie
czne je s t spożycie dodatkow ego posiłku  i w y
picie szk lank i gorącego m leka  lub  kaw y w  
szkole.

Co pow inno  zaw ierać  d ru g ie  śn iad an ie?  
P odstaw ow y p ro d u k t to m ieszane pieczywo, 
a w ięc b ia ły  chleb, bu łka , chleb graham , r a 
zow y itp. Do tego m asło  o raz  ja jko , b iały  lub  
żółty  ser, w ędlina, ryba, m ięso czy też m ie
szan a  sa ła tka . P ro d u k ty  pow inny  być tak  d o 
b ie rane , aby zaw iera ły  pełnow arto śc iow e b ia ł
ko. U zupełn ien iem  drug iego  śn iad an ia  są  w a 
rzyw a lub  ow oce: jab łko , g ruszka, śliw ki, po 
m idor, ogórek kiszony, k a la re p k a  ob rana , os- 
k ro b an a  i u m y ta  m archew , p ap ryka , liście 
sa ła ty . R ów nież is to tn ą  sp raw ą  je s t sposób, 
w  jak i śn iad an ie  zostanie zapakow ane. N a j- 
epiej n ad a je  się p ap ie r śn iadan iow y. P o w i

n ien  być czysty, n iezatłuszczony , żeby dziecko 
n ie  k rępow ało  się w y jąć  go z teczki. Ś n ia 
dan ie  należy  w łożyć do w oreczka lub  to rebk i 
7. tw orzyw a. P am ię ta jm y  dać  dzieciom  se r
w etk i pap ierow e, n a  k tó rych  dziecko będzie 
m ogło położyć k rom k i chleba , a później w y
trzeć  buzię  i ręce.

K IL K A  PR ZEPISÓ W  NA D OD A TK I DO P IE 
CZY W A :

P A S T A  JAJECZNA

2 jaja , 1 m ala  cebula ,  1 ły ż k a  m ajon ezu ,  1 łyżeczk a
m u sz ta r d y  — sól.

U g o to w a n e  na tw arde  jaja p o s iek a ć  bardzo d r o b 
no  lub  zetrz eć  na tarce  o g r u b s z y m  oczku.  C ebulę  
pok ro ić  na drobna kostkę  d e d a ć  do rozd rob nionych

jaj, dodać  rów n ież  m a jo n ez  i musztardę,  w y m u 
szać. przypraw ić  do s m a k u  solą. P o s m a r o w a n e  
m asłem  k r o m k i  ch leba  ob łożyć  w a r s tw ą  masy,

PA S TA  SEROWA

2 ły żk i  tw arogu ,  2 łyżki  m a s ła  rośl innego  i w ę d z o 
ny  pik ling,  1 łyżeczka  m usztardy,

Hozetr-zeć m a s ło  r o ś l in n e  z tw ar og iem  na g ładk a  
mase. R ybę  w ę d z o n a  cbrać  ze  skóry ,  w y j ą ć  ości ,  
drobno p os iek ać ,  dodać  do masy,  razem utrzeć, 
P r z y p r a w ić  m a s e  musztarda i je ś l i  t r /e b a  — solą.  
Sm a ro w a ć  m a s a  krom k i chleba  r a z e w ig o .

PA S TA  Z PAPRYKI I SER 4
2 łyżk i  tw arogu,  1 łyżka  gęsie j  śm ie tan y ,  1 ł y 
żeczka kon centratu  p om id or ow ego ,  sól, p ap ryk a  
mielona.

Rozetrzeć  fw ^ róg  ze śmie tana,  dadać  k o n c e n 
trat pomidorov.  y ,  sć l ,  p ap ryk ę  m ie lon a .  S m a ro w a ć  
cienicie k r o m k i  chleba p o s m a r o w a n e  przedtem  m a 
słem .

PA S TA  Z KONSERWY RYBNEJ

2 łyżk i  tw arogu ,  2 łyżki  masła  r ośl innego ,  p ó ł  m a 
lej Duszki  k o n s e r w y  rybnej w  sos ie  p o m id o r o w y m  
lub oleju , sól) pieprz.

N ajp ierw  rozetrzeć  masio  roślinne,  n astępn ie  d o 
dać twaróg i razem  ulrzeć  na g ładka mase,  D o 
dać do m a s y  k o n se rw ę  rybna,  przypraw ić  p r z y 
prawam i.  i j e s z c z e  utrzeć.

PASTA ZE SŁONINY

15 dkg s ło n in y ,  1C dkg p a r ó w e k  lub innej k ie łb a 
sy, 1 c eb u la ,  1 jabłko,  sól, majeranek.

Pok ro ić  w  drobna k os tk ę  s łoninę ,  stopić . G d y  
skraw k i lekko  zaczynają  sie  rumienić,  dodać  drobno  
p ok rojona  cebulę ,  razem  p od sm ażyć-  K ie łb asę  obrać  
ze skórki,  drobno pok ro ić ,  dodać  do s ło n in v  z ce~ 
bulq Jab łk o  obrać,  zetr2ee  na tarce z du żym i  
otw oram i,  dodać  do s ło n in y  i je szcze  s m a ż y ć  3—4 
minut.  P r z y p r a w ić  do s m a k u  sola i m ajerank iem ,  
02iębJć.

W ielką sztuką obecnie jes t żyw ić n asze  m a 
łe pociechy p rzy  słabym  zaopatrzen iu  sklepów  
w m ięso i p rzstw ory . T oteż rodzice pow inn i 
zadbać, aby  cz ieckc  konieczn ie  przed w y j
ściem  do sz '’ aly z jad ło  gorącą zupę m leczną 
lub w ypiło  szk lanką ciepłego m leka!

E. KOW ALCZYK

Swoje pierwsze urodziny obchodził hardzo uroczyście 
Norbert Eenisiuk z Legnicy. Oczywiście, nie nbeszio się 
bez wspaniałego tortu i pamiątkowego zdjęcia

Fotografia mojego dziecka
Przedstawiamy dzisiaj pannę Karolinę K. (1 rok) z War

szawy. Na zdjęciu widzim y tę młodą damę w tow arzy
stw ie mamy i starszego brata —  Krzysztofa
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CHRZEST PO LSK I

Spośród p lem ion  S łow iańsk ich  p ie rw si w ia rą  ch rześc ijań sk ą  p rz y ję 
li M oraw ian ie  i Czesi. G łów ny trzon  S łow ian  zachodnich , p lem io n a  
polskie, zam ieszku jące  obszary  m iędzy  O drą, W isłą  i W artą  pozostały 
jeszcze przez  pew ien  czas w  pogaństw ie. N auka  C h ry stu sa  dociera ła
i tu ta j, a le  zw yk ło  się  uw ażać  k ra j z a  ch rześc ijań sk i dopiero  w ów czas, 
gdy ch rzes t p rzy jm o w ał książę. W spom niałem  już poprzedn io , że 
uczniow ie św iętych  C yry la  i M etodego p raco w ali n a  te ren ach  n a le 
żących dziś do M ałopolski, u s tan aw ia jąc  ta m  ob rząd ek  słow iański. 
P o tw ie rd za ją  ten  fak t w y k o p a lisk a  archeo logiczne (prow adzone w  K ra 
kow ie i W iślicy, jak  też  lis ta  b iskupów  k rakow sk ich  rozpoczynająca  
się od im ion słow iańsk ich  — P ro ch o ra  i P ro k u la , a  dopiero  trzec im  
był N iem iec Poppon.

T w órcą  państw ow ości po lsk iej s ta ł się gn ieźn ieńsk i ród  P iastów , 
z k tó rego  p ie rw szy m  h isto rycznym  w ład cą  byt książę M ieszko. W ładca 
ten , ze  w zględów  politycznych  postanow ił zap row adzić  w  Polsce 
ch rześc ijaństw o . W ybrał ob rządek  łac iń sk i, p on iew aż  p rzy jęc ie  ch rz e ś
c ijań s tw a  w  o b rząd k u  słow iańsk im  n ie  zabezpieczyłoby n iezb y t je sz 
cze silnego  p ań s tw a  p rzed  n ap ad am i ochrzczonych  w  ob rząd k u  ła 
c ińsk im  w odzów  n iem ieck ich . A by pozbaw ić N iem ców  p re te k s tu  do 
działań zb ro jn y ch  „d la  d o b ra  w ia ry ”, M ieszko w łączy ł sw ój k ra j w  
sfe rę  zachodn iej k u ltu ry  i zy ska ł op iekę  rzym sk iego  p a tr ia rch y . Chcąc 
u n ieza leżn ić  się od n iem ieck iego  a rcy b isk u p a  M agdeburgu , k tó rem u  
pod legały  w szelk ie  m isy jn e  d z ia łan ia  w  środkow ej E uropie , książę 
po lsk i z aw arł m ałżeństw o  z có rk ą  k ró la  czeskiego D obraw ą, i z Czech, 
a  n ie  z N iem iec, sp ro w ad z ił p ierw szych  m isjonarzy .

C h rzest Po lsk i odbył się  w  roku  966, po ś lub ie  M ieszka z D obraw ą. 
W raz  z księciem  M ieszkiem  ch rzes t św ię ty  p rzy ję li dosto jn icy  p a ń 
stw ow i j d ru ży n a  książęca. Z araz  te ż  p rzystąp iono  do lik w idac ji 
p o gaństw a  w  w iększych  m iastach  i g rodach, gdzie n a  m ie jscu  św ią 
ty ń  pogańskich  zaczęto  budow ać św ią ty n ie  ch rześc ijań sk ie  i s ta 
w iać krzyże. M ieszkańcy m niejszych  osad, a zw łaszcza p ro s ty  lud, 
jeszcze dlługo trzy m ał się sta ry ch  pogańsk ich  zw yczajów  i w ierzeń . 
C h ry stian izac ja  p rzeb iega ła  spokojn ie , gdyż m ąd ry  książę n ie  n a rzu ca ł

s ilą  n ow ej w iary , a le  też n ie  pozw ala ł p rzeszkadzać  w  p racy  m isjo 
narzy. N ajw iększą  tru d n o ść  stan o w ił do tk liw y  b rak  kap łanów , stąd  
n im  w ychow ano  w łasnych  duchow nych , zap raszano  m isjonarzy  
z ch rześc ijań sk ie j E uropy.

P rzez  przy jęc ie  ch rz tu  w ład ca  Polsk i s ta ł się  w praw dzie  lenn ik iem  
cesarza, a le  za razem  o tw orzy ła  się p rzed  w odzam i naszego n a ro d u  
persp ek ty w a  zdobycia ko rony  kró lew sk ie j.

K siąże  M ieszko zyska ł też p raw o  szerzen ia  ch rześc ijań stw a  m ie
czem , ja k  to  by ło  w ów czas w  zw yczaju , a le  p ie rw szy  ch rześc ijań sk i 
w ładca  P o lsk i w o la ł używ ać in n y ch  sposobów . S w oją  siostrę  A delaję  
ożenił z  w odzem  M adziarów  G ejzą, p rzez  co p rzyczynił s ię  do zap ro 
w ad zen ia  p raw d ziw ej w ia ry  w śród  now ych  gospodarzy P anon ii, zw a 
nej W ęgram i, zaś có rk ę  Sw iętoslaw ę dał. za  żonę w odzow i Szw edów, 
a gdy  ow dow iała , w yszła  ponow n ie  za m ąż, za  k sięc ia  D anii Sw ena. 
Je j syn K a n u t W ielki zap row adził ch rześc ijań stw o  w  D anii. T ak  w ięc 
zasługi p ierw szego  h isto rycznego  w ładcy  Polsk i d la  ch rześc ijań stw a  
są n a p ra w d ę  w ielk ie .

K SIĄ D Z ŁUK A SZ

Rozmyślanie
...Całe śycie sialłihy się m od litw ą

W IN O W A JC A

Człowiek jest sam otny, ho jest jedyny. Ale jes t  pow ołany  do 
wspólnoty To grzech dzieli nas i rozłącza, żeby w ięc znieść to, 
co nam  nie pozw ala  żyć w  jedności, trzeba  nam  się złączyć, a 
przede w szystk im  n aw za je m  brać  sw oje grzechy, zadośćuczynić 
za nie Samotność sp raw ia  cierpienie: ona nie  wchodzi w  plan 
Ojca Jed y n ie  Miłość O dkupująca  może j ą  znieść i może scem en- 
tow ać jedność.

„A k to  jes t b liźn im  m o im ?*1 W ów czas Jezu s p o de jm u jąc  to p y 
tanie rzek ł:  , P ew ien  człow iek  idąc z Jero zo lim y  do Jerycha  w padł 
m ięd zy  zbójców . Ci obrabow ali gos pob ili, a po tem  u c ie k li pozo
staw iając q o na pól żyw ego. P rzypadkiem  szed ł tą sam ą drogą 
pew ien kap łan  U jrza ł gc i poszedł dalej. Podnbnie lew ita : nadszed ł 
na to m iejsce, a u jr za w szy  qc  m iną ł N a tom iast p ew ien  S a m a ry ta 
n in , k tó ry  będąc w  podróży  p rzechodził knlo niego, u jrza ł go i u l i 
tow ał się P rzystąp ił w ięc, nalał o liw y i w ina do ran jego i o b w ią 
zał je  Potem, posadził go na sw e ju czn e  zw ierzę , zaw iózł gc do 
gospodarzy i zaop iekow ał się n im . N a za ju trz  w y ją w szy  dw a dena
ry dal je  w łaścicielow i gospody z ty m i s ło w y: Z a o p ieku j sśe nim  
Jeżeli coś ponad  t c  w ydasz, zw rócę ci, gdy  będę w racał 
(Łk 10,a r—35].

■la znam  jego  tajem nicę ,
Tę ciężką ta jem n icę ,
Tę straszną ta jem nicę ,
.lakże może unieść  ją,  p a n ie ,  len hr2dąc o t w a i z y  p r z ed w cz e śn ie  posta-  

i 2alego dziecka*?
C hcia łbym , żehy  mi ją pow ie rzy ] ,  * 
żeh y  mi ją dal i ż e b y ś m y  ją razem nie i l j .
Cd wielu m ie s ię cy  w y c ią g a m  t e k ę  rin <ego zg n ęb io n eg o  braciszka.  
C hw yta  ch c iw ie  lę ręk ę,  p ieśc i  ją,  c a ł u j e . ale pop rzez  przepaść ,  która  

nas dzieli.
Gdy łagodnie  chcę go przyciągnąć ,  cofa  się, hc w drugiej  ręce  trz y m a  

swoją  ta jem nicę ,  k tóra j e s t  1ak ciężka,  że n ie  m oże  mi jej  p o w ie r zy ć .

Cierpię z jcgc  p o w o d u .  Panie ,
S poglądam  na n ie g o  z da leka  i n ie  m ogę  podejść!.
On także spcgląda na m nie  z da leka  i n ie  może  podejść .

.la c itrp ię ,
On taJłże cierpi.
P rzede  w sz y s tk im  on cierpi i nic m ogę  1egc zn ieść ,  moja m iło ść  zaś je s t  

za mala, Panie , więc  ile r a jy  przerzucam  rd s ieh ie  m ost ,  t y  dos tać  się  do  
jego  sam otn ośc i ,  most: okazuje  się za krć tk i  i nie dosięga je g c  brzegu .

1 widzę,  jak na skraju  sw eg c  cierp ien ia  waha się, rozpędza ,  pręży,  ale  
co fa  się z rozkoszą,  ho za duża jest od leg łość  i ciężar za duży.

Wczoraj,  Pan ie , pochyli !  s ię  ku m n ie  i rzuci ł  s łow o ,  potem  się cofną ł;  
cale  cia ło  drżało pod c iężarem  ta jem n icy ,  ktćra  już  się  od s łan ia ła ,  le cz  
w ostatn iej  chw il i  z n o w u  stoczy ła  się  w  gląh sam otnośc i .

Nie  płakał,  ale m u s ia łe m  zetrzeć  w ie lk ie  k r ep ie  potu  p e r lącego  się na  
jego  czole.

Nie  m o g ę  z a t r a ć  m u  jego  ciężaru, sam musi mi go dać.
Widzę go, a nie m ogę  wziąć;
T y  n ie  chcesz,  Pan ie ,  skoro on ni#5 chce,
A ja nie m am  praw a g w a ł te m  w d z iera ć  się w jego  c ierp ien ie .
Tego w ieczoru,  Pan ie ,  m y ś lę  o w sz y s tk ich  sa m o tn ik a ch ,
O tych w sz ys tk ich ,  k tórz y  są sam i,  s trasz l iw ie  sami,
Bo n igd y  n ie  ch c ie l i  przyjąć c z y j e j ś  p o m o cy ,
Bo n ig d y  nie  oddali  s ię  Tobie, Pan ie .
O tych, k tórzy  wiedzą o c z y m ś ,  co dla in n y ch  zaw sze  p ozos tan ie  n ie 

znane;
O tych ,  cc  c ierp ią  z rany ,  k tóre j  n ik t  n ig d y  nip opatrzy:
O tych ,  co k rw a w ią  z  pow odu  rany ,  której nik ł n igdy  ni* u leczy ;
O tych,  cc naznaczen i  są s trasz l iw ym  c iosem ,  a tego  nik t s ię  n igdy  

nie d om yśl i;
O tych ,  co w przerażającej  s a m o tn o ś c i  sw y ch  s e ic  z a m k n ę l i  p ok łos ie  

up okorzeń,  rozpaczy,  nienawiśc i*
0 tych, co zatai l i  grzech ś m ie r t e ln y  I są z im n y m  grohem  c  m a lo w a n e j  

fasadzie .

S am otn ość  c z ło w iek a  przeraza m n ie ,  Panie  
K ażdy c z ł cw ie k  jes t  s a m e tn y ,  skoro jest jed y n y ,
1 tA sam otność  j e s t  święta:  ty lk o  sam m o ż e  ją p t 2erw ać ,  w y p o w ie d z ie ć  

się w obec  d r u g i E g o  i p r z y ją ć  innego.
Tylko  on sam może przejść  nd s a m o tn o ś c i  do w sp ó lno ty .
I Ty  chcesz ,  Pan ie ,  tej w sp ó ln o ty ,  T y  ch cesz ,  b y ś m y  w z a je m n ie  b y l i  ze 

sobą z łączeni;
P o m im o  g łęb o k ich  rozpadlin ,  k t ó re ś m y  w y d r ą ż y l i  m ię d zy  sohą przez  

grzech,
Pan ie ,  len dz iec iak  sprawia mi laki sam bćl jak w s z y s c y  sam otn icy ,  

jego  bracia.
Spraw, żeb ym  ich na ty le  kocha ł  by  um ier  p rzerw ać  ich s am otn ość .  
Spraw, żeb ym  wyszedł  w świat  s z e io k o  o tw o r z y w s z y  drzwi.  
O próżn iw szy  zu p e łn ie  dcm , ż e b y  m o g l i  n im  rozporządzać,  ż eb y  w  nim  

gospodarow ali .
P om óż  mi odejść  z m ego  dom u, ż e b y  n ik ogo  ni* k i ę p a w a ć ,
Z ęby dTuday m o g l i  w e jść  o n ic  nip prosząc ,
Ż eb y  m ogli  z łożyć  Swój c iężar tak, b y  ich n ik t  nie widział .
A ja c icho  przyjdę  Ho n ich w  n o cy ,
A T y  pom ożesz  mi, Pan ie , d źw ig a ć  ich.

M. QTJ 0 1S T
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Rozmowy 
z Czytelnikamii

Bardzo ciężkie zarzu ty  k ie ru je  
przeciw ko n am  p. F e lic ja  B. z 
G dańska-O liw y , k tó ra  w sw ym  
liście pisze m iędzy in nym i:

„Od czasu do czasu czytam  
„R odzinę” i rozum iem  coraz 
m niej. N ie w iem  bow iem , ja k  to 
się stało... że nam nożyło  się ty 
le K ościołów  ch rześc ijańsk ich?  
C hrystus przecież założył tylko 
jeden  Kościół, zaś sw oim  n a s tę p 
cą i głow ą uczynił Szym ona, k tó 
rem u zm ien ił im ię  n a  P io tr, czyli 
Opoka... Jem u  też pow ierzy ł k lu 
cze K ró les tw a niebieskiego... Wy 
n a to m ias t han d lu jec ie  p raw d ą  
P ism a św. pisząc, że o p o k ^  jest 
n au k a  C hrystusow a...

T w ierdzicie  rów nież, że św. P a 
w eł zak łada ł K ościoły narodow e 
z rodzim ym  językiem . U w ażani 
jed n ak  za w ie lką  m ądrość  A po
sto la to, że n ie  w prow adził w 
nich w łasnego „w idzi m i się”, ale 
we w szystk im  uznaw ał P io tra  za 
stępcą C h ry stu sa  na  ziemi...

P onad to  — n aślad u jąc  M arcina 
L u tra  — popraw iliśc ie  sam ego 
C hrystusa. w p ro w ad za jąc  spo
w iedź ogólną. A  przecież C hrystus 
po sw oim  zm artw y ch w stan iu  po- 
wi dział do A posto łów : „K tó rym  
grzechy odpuścicie, są im  odpusz
czone, a k tó rym  zatrzym acie , są 
z a trzy m an e”... Is tn ie ją  bow iem  
grzechy, k tó rych  spow iedź ogólna 
zgładzić nie może... T rzeba m ieć 
w iele  tu pe tu , aby n ie  ty lko po
p raw iać  P ism o św., a le  i in 
nych w ciągać na  fałszyw e ścież
ki..

Poza tym  — jeszcze za życia 
P aw ia  V I — zauw aży łam  w  W a
szym  tygodn iku  u k ry te  żale o to, 
że pap ież rozdaje  stopn ie  i god- 
noci duchdw ne w  K ościele, cho 
ciaż w szyscy ludzie u rodzili się 
rów ni... O trzym ał on jed n ak  w ła 
dzę do tego od sam ego C h ry stu 
sa...”

Szanow na P an i! P rzes łan y  nam  
list n ie  św iadczy b y n a jm n ie j o 
życzliw ości d la  K ościoła Polsko- 
kato lickiego. P ełen  jes t bow iem  
n ieuzasadn ionych  pom ów ień , a 
n aw et złośliw ych zarzu tów  sk ie 
row anych  pod naszym  adresem . 
J e s t on ponad to  zbiorem  pom ie
szanych pojęć z zak resu  nau k i o 
K ościele, h ie ra rch ii i sak ram en - 
taęh . W te j sy tuacji aż p rosi się 
p rzypom nieć ludow e porzekadło , 
m ów iące: „S łyszał że dzw onią, a le 
n ie  w ie w k tó ry m  kościele”.

C zuję się w ięc w  obow iązku 
p rzypom nieć  — o czym  P an i za 
p ew ne n ie  w iedz ia ła  — że Kościół

P o lskokato lick i w  niczym  nie 
zm ien ił p raw d y  ob jaw ionej. Jako  
źród ła  o b jaw ien ia  Bożego uznaje  
P ism o  św ięte  i T radycję . T a  zaś 
z aw arta  jes t m iędzy  innym i ró w 
nież w  dziełach  p isarzy  kościel
nych p ierw szych  w ieków , zw a
nych O jcam i K ościoła. W czasach, 
w k tó rych  oni żyli i działali, T ra 
dy c ja  A posto lska  była jeszcze 
bardzo  żyw a. S tąd  też — w brew  
złośliw em u zarzu tow i — nie 
,.h an d lu jem y ” p raw d ą  P ism a św. 
W yjaśn iam y je  jedyn ie  tak , ja k  
tłum aczone było w  p ierw szych 
w iekach  ch rześc ijań stw a . J a k  to  
określił św. W incenty  z L erynu , 
O jciec K ościoła z IV w ieku : 
„T rzym am y się tego, co w szędzie, 
co zaw sze, co przez w szystk ich  
było w y zn aw an e ; to  bow iem  je s t 
p raw dziw e  i rzeczyw iście k a to lic 
k ie”.

Ju ż  w  czasach  aposto lskich  
K ościół Pow szechny  sk ład a ł się z 
K ościołów  lokalnych . T ak  w ięc — 
n ieza leżn ie  o d  K ościołów  z a k ła d a 
nych przez A posto la  P aw ła  — o r 
ganizow ał rów nież  K ościoły św. 
Jan . Ja k  w yn ika  z A pokalipsy , 
p rzed rok iem  100 is tn ia ło  w  A zji 
M niejszej siedem  K ościołów  lo
kalnych  (w Efezie, Sm yrnie , P e r-  
gam on. T iaty rze, S ardes i F ilad e l
fii). O bydw aj A postołow ie u s ta 
n aw iali w  n ich  b iskupów  oraz 
osobiście bądź za pośredn ic tw em  
lis tó w  — k ie row ali do n ich  sw oje 
w skazów ki i  upom nien ia . Jed n ak  
an i w  P iśm ie  św., ani w  T radyc ji 
n ie  zn a jd u jem y  dow odów  na  to, 
by uzgadn ia li sw o je  posun ięc ia  z 
P io trem  jako  „głow ą całego K oś
cio ła”.

G łow ą całego K ościoła P ow 
szechnego je s t w ed ług  ob jaw ien ia  
Bożego ty lko  i w yłączn ie  C hrys
tus. A postoł P aw e ł —  k tórego  
p raw o w iem o śc i n ik t i n igdy  nie 
kw estionow ał — stw ie rd za  to  w y 
raźn ie , gdy pisze: „On także 
(C hrystus) je s t g łow ą ciała, K oś- 
c ia ła ” (Kol 1.18). N atom iast Szy
m on otrzym a* jedyn ie  przydom ek 
P iotr, d la  od różn ien ia  go od d ru 
giego A posto ła o im ien iu  Szym on, 
zw anego także  K ananejczyk iem . 
Z n au k i aposto lsk iej w yn ika  ró w 
nież, że „ fu n d am en tu  innego  n ik t 
n ie m oże założyć oprócz tego, k tó 
ry  jes t założony, a k tó ry m  jest 
Jezus C h ry stu s” (1 K or 3,11). N a
tom iast w ładzę  „kluczy" o trzy m a
li — jak o  fila ry  K ościoła — 
w szyscy A postołow ie. R ów nież 
w yrażen ie  o poka” n ie  św iadczy  o 
specja lnej m isji P io tra . Bowiem

na 65 O jców  K ościoła k o m en tu 
jących  to  w ydarzen ie , 18 uw aża 
iż fu n d am en tem  K ościoła jes t 
C hrystus, zaś pozostali są  zdania , 
że jes t n im  w ia ra  w  bóstw o Z b a 
wiciela.

Spow iedź ogólna d la  ludzi s ta r 
szych, p rak ty k o w an a  w naszym  
K ościele, zaw iera  w szystk ie  w a 
ru n k i sak ram en tu  po k u ty : żal, 
w yznan ie  grzechów  przed  k a p ła 
nem  (ogólne) i zadośćuczynienie 
Bogu i b liźniem u. N asi w yznaw cy 
są p rzy  tym  in fo rm ow ani, że ten. 
k to  n ie  m a szczerego zam iaru  w y
n agrodzen ia  k rzyw dy w yrządzonej 
b liźn iem u przez sw oje grzechy, 
nie o trzym a rozgrzeszen ia  od Bo- 
go — jego spow iedź będzie n ie 
w ażna. W arto  też przypom nieć, że 
w  K ościele p ie rw o tnym  is tn ia ła  
ty lko  spow iedź pub liczna  i to  z 
trzech w ie lk ich  w ykroczeń : od 
stępstw a  od w iary , cudzołóstw a i

m orderstw a . Spow iedź uszną 
w prow adzono  około VI w ieku.

S topn ie  h ie ra rch iczn e  w  K oście
le pochodzą z u stanow ien ia  
C hrystusa. N ie może w ięc rozda
w ać ich papież. K onieczną zaś do 
ich  sp raw o w an ia  w ładzę o trzym u
ją  kandydaci na  te  u rzędy  w 
chw ili p rz~ Jm ow an ia  św ięceń 
(biskupa, k ap łan a , d iakona). Ich 
w ładza  pochodzi od sam ego 
C hrystu sa  poprzez sukcesję  apo 
stolską. W szystkie n a to m ias t inne  
ty tu ły  (kanoników , szam belanów , 
p ra ła tó w  czy kardynałów ) są 
ustanow ione przez K ościół R zym 
skokato lick i. W idocznie ich nie 
p ragn iem y, skoro  w  K ościele 
naszym  n ie  zostały w prow adzone

Łączę d la  P an i oraz w szystk ich  
C zyteln ików  pozdrow ienia  w P a 
nu.

DUSZPA STERZ

KRZYŻÓWKA NR 24

POZIOMO: i) buchalter ,  5) m e t a lo w y  ję z y cz e k  u broni  paln ej ,  105 zebranie  
u d o w ó d c y ,  11) przepis  na le k a rstw o ,  12 tkanina bawełniana ,  13) zb iornik  do 
p rzew ozu  c ieczy  lub gazu,  15) dzie ło  m alarskie .  16) w s z y s cy ,  19] natura lny  ul, 
21) przed n ia  część szy i ,  25) m ias to  na p o łu dnie  od Suwai,  26) p o d o b n y  do 
aksam itu ,  28) n ie w ie lk a  cz^ść, 28) s tan cy w i ln y ,  30) zabieg  le czn iczy  lub  
k a s m ety cz n y ,  31) aktor  z tla scenicznego .

PIONOWO: i)  2n ak  p r z e s ta n k o w y ,  2) w id o w is k o ,  spektakl ,  3) odtwarza  
d źw ięk i  u trw a lon e  na  płytach ,  4) w e j ś c i e  do czołgu,  6) za jm u je  s ię  dostarcza
niem p rzesy łek  i l is tów , 7) roś l ina  upraw iana  dla ja d a ln y c h  p ęd ó w ,  8) w y 
świadczon a  uprze jm ość ,  9) część  zegara, 14) p o c z tó w k a  z krajobrazem , 11) c o 
raz rzadsza w  u c z n io w s k im  piórniku,  18) średnica  otw oru,  20) w  oku,  22) u w o 
dzicie l.  kobiec iarz ,  23) k a m ień  szl i f ierski ,  24 zwal,  stos, 27) gra w  karty  p o p u 
larna w śró d  n a s z y ch  górn ików .

R ozw iązan ia  n a le ży  n a d sy ła ć  w  c iągu 10 dni od  daty  ukazan ia  siq nu m eru  
pod adresem  redakcj' z d op isk iem  na k op erc ie  lub p o c z tó w c e :  . .K rzyżówka  
nr 24". Do r oz losow an ia :

n agrod y  ks iąż k ow e  

ROZWIĄZANIE KHZY2ÓWKI NR 20

POZIOMO: Ż erom ski ,  ś ledź,  robótka,  ostroga, natura,  czernica ,  naw a łn ica ,  
kark,  zn ak ,  s tokrotka ,  Anton ina ,  skórka,  w ystrój ,  now ator ,  kasza,  m asarnia .  
PIONOWO: żyrant,  rybitwa,  materia ł,  klan, litera, drobin a,  porzeczka,  sała tka,  
in s tan cja ,  dz iatwa,  poclkówka, artysta ,  karoten ,  Intruz, laurka,  inka.

A n to n i  p ie p e r  z Jastarn i  i H e lena  P r o k o p lu k  z B o s s o s 2 .
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T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

W y d a w c a !  S p c l e e m e  l e w o n y i l w c  F e l s k i e h  K c l e l l k f w .  Z a k ł a d  W y d a w n i c z y  „ O K i c r i i e r  K O L E G I U M  R E D A K C Y J N E  P E Ł N I Ą 
C E  F U N K C J Ę  R E D A K T O R A  N A C Z E L N E G O  i ks E d w a i d  H d a h l e i .  b p  M e k s y m l l l o n  R a d e ,  k i  l e m e j z  W o j t o w i c z ,  ks.  W i k l o r  W y  
l a t z a r f i l l  j p n e w e d n ! c i q e y  K o l e g i u m ] ,  Z E S F d t  R E D 4 K C V J N V j  M a i e l t  A m b i t n y ,  M a i e k  Dz l^ g  e l e w s k l  { i e d e k ł a i  f l i a ł l ć z n y ) ,  
H e n r y k  Cl ale j i e d a k l a i  ł a c h u  l a r y ] , M a J g e n a l a  K q o m i k a  | s e k i « l a n  i f i d f l k e j i ] ,  E l i h i e l e  R e i z k c w i k a
A r iu M  r e d a k c j i  S  e d ml n l i l i a  ej I \ ul .  K r e d y l a w a  J ,  00-042 W a u i a w a .  l e i *  J e n y  r e d e k c j l :  21-S4-J2 I 27-03-33 j a d m i n i s t r a c j i  i 27-8^-33. 
W p l a l  n a  p i e n u m e i a l g  n a p rz y jm u je m y .  F i e ru m < j ia 1 q  n a  k ra j  p n y j m u j q  O d d z i a ł y  RSW , , F r e s a - K s i  q i l i a  R u c h "  o i a i  u rzędy  
p e c z l a w e  1 d c  i q « y c i  e le w l e r m l n a c h , 1 — d c  d n i a  22 l l s l e p a r i o  na J k w a H a l  | I p ć l r e c z e  j c k u  n d l ^ p n e g o  i e e J y  r e k  n a s t ę p n y ;
- d c  IG m a i c a  na  II k w a r l a l  l e k u  f c l e ż q c e g e ;  -  d c  10 c z e r w c e  na  II I k w a r t f l J  I II  p d l r c e i e  rek u  b i e i q c e g o ;  -  d o  10 w r z e ś n i a  
n a  IV k w a r l a l  j c l a  h i ć i e j t e g a .  C e n a  p r « n u m e l a ł y  i i w a i l a l r l e  21 i i ,  p d l r c c s n i e  52 i l ,  t a e sn le  1C4 j| .  J s d n e s l k i  g o s p o d a r k i  
u s p a l e c z n i c n e j ,  I n j l y ł u c j e ,  o r g a n i z a c j e  ] w s z e l k i e g o  l a d i a j u  z e k l e d y  p i a c y  i a m e w l a j q  p r e n u m e r a t y  w m ie j s c o w y c h  O d d i i a -  
l a ch  R S W  ,, P i  o i o K i  iq j k c R u c h ,J , w  m i e j s c o w e  i c l o e h  z aś  *  k ld rych  n i e  m a  G d d i i a M w  R S W  — w u r z ę d a c h  p c c i l e w y c h  
I u d e i f l c z y c i e l i .  P i c r u m e i n l ^  l e  z l e c e n i e m  wysy łk i  za g i a r i c f  p n y j m u j e  R S W  , . P i c s a  K i i q j k f l - R u e h " ,  C e n t r a l a  K o l p a r l a i u  
P i c a y  I W y d a w n i c t w ,  ul. T o w a r o w a  28, DC-05S W o m z a w c  he le  N B P  ni  1153-JC lC łS-135-11. P i e n u  rr e i c t a  i «  z l e c e n i e m  wysy łk i  
i o  g r a n  cę j e i l  rdo ższa  c d  p i e n u m e r a t y  k i c j c w e j  a 5Q*;• d l a  1 1 ecen  l o d a  w e d w  I n d y w i d u c l n y e h  S o  I f l t f t i  d l a  z l e c e n i o d a w 
c ó w  In s l y l u c j l  1 z a k ł a d ó w  p ra c y .  H r u L  P Z G  S m ,  1C. N .  1S05C Z. 13C5, C-12S.
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Helena Mniszkówna
(53)

R Ę D O W A T A
(52)

la jak w icher ,  tuż za nią cw ałow ał Apollo.  W aldemar mia ł o c z y  u tk w ion e  
w Stefcię ,  lecz  widząc ,  'że się m ocno  trzym a i nie traci przy tom n ośc i ,  n ie  w o 
lał na nią, bojąc się p ło szyć  klacz. W kilku  s za lo n y ch  sk o k a ch  zrów nał  się  
z Erato i p o ch w y c i ł  cugle  ściagająe  je  s ilnie . W ierzch ów k a3 p o c z u w sz y  silną  
rękę,  zw olni ła  pęd. W ówczas  ordynat ją zrzędzić :

— M iałem  panią  za co  c h w a l ić !  Ładnie ,  hardzo ład n ie !
S le łc ia  oddychała  s zyb k o ,  trochę blada i przestraszona,  ale  u śm ie c h n ę ła  s ię  

do niego w e so ło :
— P o w in ie n  pan chwalić ,  bo zamiast spaść  s ied 2ę na siodle. N a w e t  n og i  ze  

s trzem ion  w yję łam .
— U m yśln ie?
— Tak, na w sze lk i  w y p a d ek
— No, w ie  pani,  że  nie  posądza łem  pan i  jako n ow lc ju szk l  o ty le  p r z y to m 

ności. B ra w o !  b raw o!  a ja pędziłem jak wariat.  W łosy  ml na g lc w ie  p o w s t a 
w a ły  na m yś l ,  że pani m oże  spaść .

Stefcia  sp os lrzeg ła ,  że  by ł  b lady i w id oc zn ie  przerażony.  Chciała m u  podać  
rękę,  ale on miał obie zaję te ,  w ię c  szepn ęła  gorąco:

— Hardzo panu dz iękuję,  bardzo, .« i przepraszam.
— Za co?
— Za... zmęczenie .
— Pręds^j za to, że się  w y s fa rs z y lem  jak żak,  co mi s ię  n ieczęsto  2darza.
— i cóż by mi się s iało, gdyb ym  spadla*? Pr2 esz łahym  chrzest  k on n e j  jazdy.
— Pani jes t  jeszcze  w ie lk i  dzieciak.. .
N adjecha ła  panna Hiia.  Trestka i maszta lerze.
— Uf!  m a m  tremę z p ow od u  pan i!  — woła ł m io d y  hrabia,  — P ęd z i l i ś m y  tak,  

że l ed w o  żyję. Jeśli dostanę  aiaku s er c o w e g o ,  to będzie  pani w in n a ,  tym  
bardziej że nie jes tem  fu po trzebny ,  jak  widzę.

— Panie  hrabio,  zak oń czen ie  p su je  e fektow ną  rai ość — rzekła  Stefc ia  z u d a 
ną powagą.

Panna S ze l i ian k a  w in szow ała  jej dz ie lnego trzym ania  się  na kon iu ,  po  c zy m  
skręcil i na po le  do żniw iarzy.

O grom n y  pas złotej p s zen icy  chyli ! s ię  pos łu szn ie  przed żn iw iarkam i,  Sa  
m ow ląza lk i  s u n ę ły  rów no ,  w y r zu ca ją c  g o io w e  s n o p k i ;  dalej w idn ia ł  rząd prze  
gię tych dz iew czyn  i koh let  w  kraśnych  spódnicach  i b ia łych  koszu lach ;  s ier p y  
m ig a ły  w ich b u ra k o w y c h  rękach; p os tęp o w a ły  raźno naprzód z  u z n o j o n y m i  
czo łam i,  lecz  p ieśnią  na ustach.  Wielka praca rąk, m ec h a n izm  m a s z y n  i b o 
gate  la n y  n a d a w a l j  polu wygląd  bardzo p os tęp ow y .  W ozy  długie* m o c n e ,  z a 
przężone  w  rosłe,  spasione  kon ie ,  przew ażn ie  gnladej  m aśc i ,  zabiera ły  go to w e  
k op y,  zw o żą c  je do stodrtl po fo lw ar k ac h  i do lo k o m o b l l ,  m łó c ą c y c h  wśród  
pól. Fornale , ogrom ne  ch łop y ,  w b ia łych  p łóc ien n ych  ubiorach i s ło m k o w y c h  
kapeluszach,  mie li  ty p o w y  w yg ląd  tu bylców .

Gdy kon ne  to w a r z y s tw o  zhliżyło  się do sa m o w ią z a le k ,  podjechHl do nich  
rządca, rówrnież na koniu ,  m io d y  cz łowiek  i e nerg iczny .  Sk łonił  s ię  z  w e so ła  
swoboda.  Ordynat przedstawi ł  go paniom.

— Pan Ostrnżęcki,  mój p om ocn ik ,  w ięcej ,  moja praw a ręka.
— Tylko lewa,  panie  ordynacie  — odrzekł wesoło  rządca.
Pan ie  sk in ę ły  g ło w y  z u śm iechem .
— A gdzie są p an ow ie  praktykanc i?  — zapytał Waldemar.
— Z ostaw i łem  ich bliżej rezydencji .  Ze m n ą  są dwaj ek o n o m o w ie  z Brzo-  

zow a  l H om n ów .
— A sam ow iąza łk i  nie psują  się? M echanik  dobry?
— Z n a k o m ity !  Jak naj lep szy  Anglik .
Tresika podsunął  konia  bliżej i zapy la l i
— Chcia łbym się dow iedz ieć ,  skąd pan sprowad zi ł  te  s a m o wiązałk i ,  bo  w id zę  

s y s te m  am eryk ań sk i ,  a f ir m ę  warszaw ską .
— To są krajowe,  nasza  praca i żelazo.  S p row adz iłem  m on tera  z  fab ryk i  

Mac Cormicka i pod Jego dyrekcją  f irm a w a rsza w sk a  zrobiła to samo.
— Ale len n ie  w y g lą d a  na am er yk an in a?
— R odow ity  warszaw iak ,  ty lk o uczeń  tamtego.
Trestka w y b u c h n ą ł :
— No 1 dobrze działają? Nie  psują  się  co  k w ad ran s?
“  Hardzo rzadko. A zresztą  zagran iczn ym  zdarza s ię  to  rów n ież  Ludzie  ob-  

zn a im icn i ,  m ech a n ik  dob ry  1 robota idzie  pom yśln ie .
— N a d z w y c z a jn e  rzeczy — m ruk nął  zd z iw ion y  Trestka.
— G d y b y  tak wrszycy robili za przyk ładem  pana — rzekła Stefcia.
Treska w yh u ch n ą l  :
— To by  w sz y s tk ie  zagran iczne  f i r m y  z b a n k r u t o w a ły !
— Bądź pan sp o k o jn y  — rzekł Waldemar.  — Nie  J e s le ś m y  tak dalce  k u l t u 

ralni, ż eb y  fab ryk i  a m er y k a ń sk ie  bezpośredn io  m ia ły  się  na oas  og lądać .  Na  
swe m a s z y n y  A m e r y k a  i Anglia mają dosyć  w ła s n y c h  k o n su m en tó w ,  nie  l i 
cząc cbcnkTa jow eć w .

— Ja bym  nie  utai m asz yn om  u nas w y rab ian ym .
— Toteż je  pan z da leka  om ija  — rzekła panna Rita.

— A Ja ufam  — m ó w i ł  W aldemar - -  patrz pan, co Ina brak? Dzia ła ją  d o 
brze, w yg lądają  tak sam o  jak zagran iczne,  ho s y s te m  jest Ich, a ż e  praca  
naszych rąk 1 materia ł k ra jow y ,  la  chyba  u j m y  im nie  przynosi .

Wkrótce tow ar zystw o  pożegnało  rządcę  i zaw róc i ło  do S łodkow ic .

W aldemar rzekł  do Stefci:

— Widziała pani jeden  n arożn ik  g lębow icki ,  ale  c zy  pani n ie  zm ęczona?  bo  
jak na p ierw szy  spacer ,  lo trochę za daleko.

— Co zn ow u ,  nie je s tem  fi l igranow a,  m og łab ym  dotrzeć do s a m y c h  Glębo-  
wlcz.

— Nie, tam p c je d z ie m y  brekiem.
Minęli szereg żniw iarek  i zbl iżali  się do barw nego  sznura żn iw ia r zy  z s ier 

pami.  P an ow ał  wśród n ich g o r ą c z k o w y  ruch. W aldem ar przeczul,  co to znaczy ,  
bo s ię  uśm iechnął .

W tej chw il i  pa r o b c y  i k o b ie ty  pobiegl i,  t r zym ając  w  rękach poskręcań e  
w olbrzym i w ie n iec  ko lsy  i sk ła d a ją c  w  m ie js c o w y m  języku  k r z y k l iw e  życz e -  
czyli  kołem  jadąyrh-

W aldem ar dal im  kilka sztuk zlata.  Nastąpiło  wie lkie  c a ło w a n ie  rąk i b u tó w  
ordynata ,  k tóry  ze śm iech em  bronił się  cd napaści.  S tefcię  rozrzewniła  ta  s c e -  
nia. o toczyli  kołem  jadących.
d ec zn y m  garn ięc iu  się p rostych  ludzi  do ordynata  przeb ija ło  je szc ze  c oś  in n e 
go. Był on ich panem  i u lu b ieńcem . To rzucało  się  w szęd z ie  w  oczy,  p o cz ą w sz y  
cd rząd cy;  w yższa  adm inis tracja  i cala służba zwraca ła  s ię  do  n iego  z w y j ą t 
k o w y m i  oznakam i uw ie lb ien ina ,  w y c h o d z ą c y m i  poza gran icę  z w y k łe g o  sza-  
ci inku na leżnego  prac od aw cy .  Bali  się go w praw dzie ,  ale i czci li prawdziwie .

Panna Szeliźanka m y ś la ła  to sam o i rzekła do W aldem ara:
— Pan w śród  s w y c h  m a ją tk ó w  i ludzi r<^i na m nie  w ra żen ie  u d zie ln ego  

księcia .  Aż serce  rośn ie ,  g d y  się  patrzy  na porządki i d y s c y p l in ę  n iem al w o j 
skowa.  I jak to w sz y s tk o  jes t  ujęte w ram y m iło śc i  do pana. To w łaśn ie  n a j 
hardziej zastanawia.  Nasi ludzie  rzadko k o c h a jąj gdy s ię  i c k  trzym a w  rę 
kach,  a k iedy  im w szy s tk o  w o ln o ,  przestają  szan ow ać .  U  pan a  inaczej .  Jest  
dyscyp lina ,  wie lk i posłuch,  s za cu n ek  i m i ło ść  lu du.  To i e n o m e n a i n e !  N iech  
m i pan p o w ie ,  czym  się  to dzie je?

— Bardzo proste  — o d p a r ł  W aldem ar — w y m a g a m  w ie le  od ludzi i t r zym am  
ich naw et  trochę  feudaln ie ,  a l e  dbam o w sz y s tk ie  Ich potrzeby.  D obrze  jedzą,  
dohrze m ieszkają ,  nie  tyran izuję  ich i Jestem spraw ied l iw y .  Olo cała u m ie j ę t 
ność .  Nie  gnęhię ich sądami,  ty lk o  sam  w ym ierzam  ka T y ,  natura ln ie  n ie  cle 
łe sne.

Roześmiał  się.
— Przy  tym lud fu lp jszy  jes t  dobry — dodał*
— N ie  wszędzie .  To także przyw ile j  państk lch  dóbr — odrzekła  Rita.
— Widocznie  w s z y s c y  M ich o r n w scy  trzym ali  s ię  tego system u .
— Ałe n ie  w s z y s c y  by l i  tak łub iani  jak pan. Pan Maciej n ig d y  n ie  c ie szy ł  s ię  

taką p op ularnośc ią  ani leż pań sk i  ojc iec.
— M am ę  w sp o m in a ją  zaw sze ,  na z y w a ją c  anio łem .
— Ho córka cio lk l  P o d h o reck ie j  nie mogła  b y ć  inną. Zna pan s to su n e k  w ł o ś 

cian w  Ohrnnnem dc cioci , na ręk ach  j ą  noszą.  Ale  fo co in n e ;  c iocia  jes t  k o 
bietą i nie zajm uje  s ię  zarządem ani g osp od arstw em , o ludzi na tom ias t  r ó w 
nież hard20 dba. U pana ten s to su n e k  idea ln y  bardziej zastanawia.

Trestka zrzucił n e r w o w o  hlnokle ,  co znaczy ło ,  że  c h ce  m ówić .
— S łu ch a m y !  — zaw oła l i  w s z y s c y  ze  śm iechem .
Trestka popatrzał o s o w ia ły m  w zrok iem  I rzekł m a c h n ą w s z y  ręką:
— Ja lam  je s tem  zaw sze  na zlej s top ie  z ch łop s tw em  i ani m y ś lę  się  s tarać  

o zm ianę  stosunku . Mam dbać o Ich ch a łu p y  i  żoląki , k iedy  oni  mi w y p a s a ją  
łąk i  1 zboża.

— Niech pan uregu luje  serw itu ty ,
— Nie m am  czasu.  Z res2 ia przyzw ycz a i łe m  s ię  juź dc procesów .  Nie ciążą mi.
— Jest  s ię  czym chw alić  — w z ru szy ła  ram ionam i panna Rita. — N ie  ma pan  

czasu! A cóż  pan robi, c iekaw am ?,, .
— Staram się o panią  — rzekł z a p y la n y  z szorstką otwartością.
W aldem ar i Stefc ia  w y b u c h n ę l i  śm iechem .
— Czyli w y n ik a  z tego,  że pani jes t  bezpośredn ią  przyczyną  c ią g ły ch  p r o c e 

sów  pana Trestki  — powiedział  ordynat .
— Na które  jed n a k  pan Trestka znajduje  czas  — wtrąciła  z ło ś l iw a  Rita.
— Myli s ię  pan i!  Wszelkie  p r o ces y  prowadzi  mój pdmin is trator.  Ja w  Oża- 

rach ty m  się nie zajm uję .
— Tylko  czym ?
— GhoTą 1 m ły n e m  p arow ym .
Panna Rita zaśm iała  się.
— A praw da!  F rzy p o m n ln a m  sohie  opow iad anie  n a szeg o  stangreta .  K ie d yś  

nie c h c ą c y  u s ly s 2ałam w stajni,  że  dziedzic  ożarow sk i  c a ły  dzień s iedzi  w  m ły 
nie i taicze kręci . Musi ich pan m ieć  o g r o m n y  zapas.

Trestka n ic  nie odpowiedzia ł .
Wjechali  na pola s lcd k o w lc k ie ,  gdzie  znow u szereg  żn iw iarek  1 żn iw iarzy  

pod dozorem  Tządcy Klecza p u s to s z y ły  lan y  złotej p szen icy .
Zapadał zwolna wieczór.

XVII

C zerw on y  brek z szo sy  w to czy ł  sie na boczną drogę , w ysad zan ą  po  bokach  
topolam i.  Kara czw órka  rwała  lęg iego kłusa ,  m ig a ły  w  słońcu brązy uprzęży ,  
dzw o n i ły  b ogate  rzędy ,  k on ie  p a r s k a ły  w y rzu ca ją c  łbami.  Hanek by ł  or ze ź 
w ia jący ,  pełen ś w ieży ch  p o w ie w ó w  1 n a s ią k ły  rosą  po nocnym  deszczu .

Tu i ó w d 7ie na drodze b łyszcza ły  małe  lu sterka w ody .  W ysok ie  przydrożne  
topole  i lany zbóż w y k ą p a n e  zb iera ły  na l iśc ie  i k ło s y  m n ó s tw o  z ło ty c h  pro  
mieni .  Kurz leżał,  przyb ity  wilgoc ią ,  w powie trzu n ie  un os i ł  s ię  na jm n ie jszy  
pyłek.  Cały  świat w yg ląd a ł  ja k  n iepok alan ie  c zys ty  nam iot  z b łęk i tn ych  ilU2ji, 
bia łych  m u ś l in ó w ,  z ło tych  n ic i i b ry lan tow ych  ozdćb. Ptaki,  zw ilża jąc  gardła,  
rosą  zbieraną z liści, śp ie w a ły  rozg łośnie .  SkT2yp k o n ik ó w  polnych dźwięcza ł  
ostro, lecz  wesoło .

W szędzie  powietrze,  powie trze. ..  powietrze!
Bezm iar  — n ie s k o ń c zo n o ś ć!
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